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Nowe oredzie prezydenta Hoovera
Jak je ocenia prasa Europy Zachodniej ?

Orędzie prezydenta Hoovera do Kon 
gresu zapowiada w spółpracę prezyden­
ta Roosevelta, w celu zapewnienia sta­
łości polityki zagranicznej Stanów Zje­
dnoczonych, przedewszystkiem  w spra­
wie długów wojennych, światowej kon­
ferencji gospodarczej i kwestji rozbro­
jenia. W obec braku aprobaty Kongre­
su na powołanie do życia komisji dłu­
gów wojennych, prezydent Hoover o- 
świadcza, że zmuszony jest działać nie­
zależnie od Kongresu w dziedzinie po­
wołania do życia nowej instytucji, k tó ­
ra  przeprow adzi dyskusję w sprawie 
długów z temi państwami, k tóre  nie u- 
chybiły swoim zobowiązaniom. Prezy­
dent wysuwa ideę łączności pomiędzy 
spraw ą długów, rozbrojenia i kwestjami 
ekonomicznemi i zapowiada m ianowa­
nie w najbliższej przyszłości komisji dłu 
gów, część członków której będzie je­
dnocześnie delegatam i na światową kon 
ferencję gospodarczą, podczas gdy inni 
członkowie będą działali w porozum ie­
niu z czynnikami, prowadzącymi roko­
w ania w spraw ie rozbrojenia. Prezy­

dent Hoover wypowiedział się raz jesz­
cze przeciwko anulowaniu lub redukcji 
długów bez kompletnego zadośćuczynie­
nia. Sytuacja — oświadcza prezydent 
Hoover — jest tak  groźna, że potrzebu­
jemy solidarności i w spółpracy narodu, 
jeżeli chcemy ochronić dobrobyt Ame­
ryki i walczyć z siłami, k tóre zagrażają 
obecnie podstawom cywilizacji. Świa­
towa Konferencja gospodarcza nie po­
winna zajmować się sprawą długów.

***
Orędzie prezydenta Hoovera doznało 

przyjaznego przyjęcia w prasie angielskiej. 
„Daily Telegraph" pisze o lepszym duchu 
Ameryki, który znalazł swój wyraz w orę­
dziu Hoovera. Prezydent Hoover zdaje się 
być zupełnie uleczonym ze złudzenia, jako­
by Ameryka pod względem gospodarczym 
była całkowicie niezależna od reszty świata 
i mogła przezwyciężyć kryzys o własnych 
siłach.

Socjalistyczny „Daily Herald" pis-e, że 
Hoover okazał niedwuznaczną chęć nawią­
zania rokowań. Jest rzeozą Rządu angiel­
skiego zastosować odpowiednie propozycje

Prasa francuska komentuje dość skąpo 
orędzie. Jedynie korespondent nowojorski 
„Petit Parisien“ podnosi, że środki propo­
nowane przez Hoovera zostały przedstawio­
ne w sposób doś<j niejasny

Socjalistyczny „Populaire" wyraża soli­
darność z poglądem, że długi i rozbrojenie 
pozostają z sobą w śoisłym związku.

W rażenie  orędzia  w  A m eryce
Orędzie Hoovera spotkało się, naogół 

biorąc, w kołach politycznych St. Zjed­
noczonych z przychylnem przyjęciem.

Jednakże zarówno wśród dem okra­
tów, jak i wśród republikanów  przew a­
ża pogląd, iż stworzenie komisji dla 
spraw długów, zalecanej przez Hoovera, 
nie jest konieczne.

Na podstawie pewnych danych można 
przypuszczać, iż Hoover — wbrew  op­
tymizmowi orędzia — będzie pozbawio­
ny w sprawie długów współpracy Roo­
sevelta. Powszechnie jest wiadomem, iż 
Roosevelt ma zwyczaj w trudnych za­
gadnieniach posługiwać się wyłącznie 
swymi własnymi przedstawicielami.

Związek Ziemian zerwał rokowania
o umowę zbiorową w rolnictwie 
Komunikat Zw. Zawodowego Robotników Rolnych

Częściowy odwrót
N ow y d ek re t  Hindenburga  
z n ió s ł  są d y  doraźne  
i przyw raca w o ln o ś ć  prasy

Wczoraj ogłoszono tekst nowego de­
kretu  prezydenta Rzeszy, zmieniającego 
postanowienia dekretów , wydanych w 
dniach 1 czerwca, 28 lipca i 9 sierpnia 
r. b., oraz wprowadzającego nowe prze 
pisy w miejsce wygasającej ustaw y o 
ochronie republiki.

Nowy dekre t znosi sądy doraźne, u- 
stanowione dekretem  z dn. 9 sierpnia 
1932 r. o zwalczaniu teroru  polityczne­
go, łagodzi dotychczasowe postanow ie­
nia o ściganiu i karaniu przestępstw  po 
litycznych, przywraca swobodę zgroma­
dzeń politycznych, zachowując praw o 
władz administracyjnych do kontro lo­
wania zebrań, oraz rozw iązania zgro­
madzeń i stowarzyszeń, działających na 
szkodę państwa.

D ekret przyw raca wolność prasy, o- 
graniczając praw o zakazu czasopism je­
dynie do wypadków zdrady państwa.

W miejsce dotychczasowych przepi­
sów ustaw y o ochronie republiki w pra 
wadza nowy dekre t obostrzone przepi­
sy dla obrony czci i życia prezydenta, 
czci i powagi Reichswehry, „jako sym­
bolu suwerenności narodu niem ieckie­
go" — i utrzymuje w  mocy dawne prze 
pisy, dotyczące k ar za znieważanie go­
dła państwowego, obrazę państw a itd. 
« W  urzędowem objaśnieniu nowego de 
k rę tu  prezydenta Rzeszy podkreślono, 
że w razie potw orzenia się aktów  te ro ­
ru, siania nienawiści i politycznego za­
mętu, Rząd wyda nowe przepisy w y­
jątkowe.

Wczoraj w Min. Opieki Społecznej, po 
przybyciu stron na konferencję i po o- 
twarciu posiedzenia przez p. naczelnika 
GNOIŃSKIEGO, przedstawiciel Związku 
Ziemian, p. FREJLICH, oświadczył, Iż 
ZJAZD PRZEDSTAWICIELI POWIA­
TOWYCH ZWIĄZKÓW ZIEMIAN, 
KTÓRY ODBYŁ SIĘ W WARSZAWIE, 
NIE PRZYJĄŁ DO WIADOMOŚCI (!) 
WARUNKÓW PRACY I PŁACY, U- 
ZGODNIONYCH POMIĘDZY PRZED­
STAWICIELAMI ZWIĄZKÓW ROBOT 
NIKÓW ROLNYCH A PRZEDSTAWI­
CIELAMI ZWIĄZKU ZIEMIAN. WO­
BEC TEGO CI OSTATNI COFAJĄ 
SWOJĄ ZGODĘ NA TE WARUNKI 1!).

W odpowiedzi zabrał glos tow. KWA- 
PIŃSKI, imieniem delegacji robotniczej. 
Stwierdził on, że po raz pierwszy od 
13 lat zdarza się wypadek, że JEDNA 
ZE STRON, PO UZGODNIENIU NAJ­
PIERW WARUNKÓW UMOWY, PO­
TEM — WYCOFUJE SIĘ. Tego ro­
dzaju postępowanie jest niedopuszczal­
ne i na przyszłość stawia pod znakiem 
zapytania ważność mandatów strony

przeciwne).
Przedstawiciele związków robotni­

czych, godząc się na ustalone warunki, 
przewidujące pewne obniżki, zdawali 
sobie sprawę, że czynią rzecz niepopu­
larną w masach, TEM NIEMNIEJ WZIĘ 
LI CAŁKOWITĄ ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ ZA LOJALNE DOTRZYMYWA­
NIE ZOBOWIĄZAŃ.

Przedstawiciel Związku Ziemian, adw. 
GERLICZ, oświadczył, że przemówienie 
p. premjera PRYSTORA, zapowiadają­
ce obniżkowy stan cen na artykuły rol­
nicze, utrudnił delegacji ziemiańskiej 
przeprowadzenie postulatów, uzgodnio­
nych ze związkami robotniczemi — i 
wobec tego delegacja ta nie może pod­
pisać umowy, a gdyby nawet podpisała 
— TO UMOWA TA NIE BĘDZIE HO­
NOROWANA PRZEZ ZIEMIAN PO PO­
WIATACH.

Tak się zakończyły polubowne układy 
w sprawie warunków pracy i płacy w 
rolnictwie na rok 1933 34.

?j: **
K o m u n ik a t pow yższy  s tw ie rd za

w ięc , że o rg an izac je  z iem iań sk ie  zde­
zawuowały p o p ro s tu  sw oich  p rz e d ­
s taw ic ie li w  sposób  rza d k o  sp o ty k a ­
n y  w  ja k ich k o lw iek  s to su n k a c h  k u l­
tu ra ln y c h . T en  s ta n  anarchji w e­
wnętrznej w  Z w iązk ach  Z iem ian  nie 
ob ch o d z iłb y  n as  an i tro c h ę , gdyby 
n ie  fak t, że n iszczy  on za sad ę  umowy 
zbiorowej w  ro ln ic tw ie  i odbija  się 
p o śred n io  n a  p o ło żen iu  m as p ro le ta -  
r ja tu  ro lnego .

P ro le ta r ja t  ro ln y  będzie bronił 
sw ego p ra w a  do ludzk ieg o  życia . B ę ­
dzie m ia ł po sw ojej s tro n ie  Św iat 
P ra c y  i c a łą  u czc iw ą  op in ję  p u b licz ­
ną, k tó ra  zda  sob ie  tym  razem  n ie ­
w ą tp liw ie  sp raw ę , że  p o s tęp o w an ie  
o rgan izacy j z iem iań sk ich  jest p rz y ­
k ład em  w rę c z  n ie p raw d o p o d o b n eg o  
b ra k u  lo ja lnośc i i w rę c z  n iezw y k łe j 
c ia sn o ty  'w  po jm ow an iu  w ła sn y ch  e- 
g o is ty czn y ch  in te re só w . O in te re sa c h  
P o lsk i n ie  w spom inam y, b o  te  d la  pp . 
z iem ian  w ogóle, jak  w idać , n ie  w ch o ­
dzą w  rach u b ę .

Z apew niam y, że „ g ra ” się n ie  uda...

Stan oblężenia 
w Argentynie

Rząd argentyński ogłosił stan oblęże­
nia na całem terytorjum  Republiki.

Redukcja w ydatków  
wojskowych w Grecji

Rząd grecki zapow iada znaczne 
i zmniejszenie ilości sił zbrojnych ze 
i  względów oszczędnościowych. Sześć 

pułków  wogóle przestanie istnieć, 7 dy- 
wizyj zostanie zamienionych na bry­
gady.

_ ui>. i ~i r i  -------— — ~ ^

C. K. W.
Dziś o godz. 10 r., w lokalu Z. Z. K. 

odbędzie się posiedzenie C.K.W. P.P.S. 
SEKRETARJAT GENERALNY.

Nowe s tanow isko 
p. S tarzyńskiego

W ice-m m ister skarbu p. St. Starzyń­
ski otrzymał, jako wice-minister... bez­
terminowy urlop i objął stanow isko wi­
ceprezesa Banku G ospodarstw a Krajo­
wego.

Skąd się wziął ten  „bezterminowy 
urlop" i co ma oznaczać? Któż zbada 
drogi, którem i spaceruje obyczajność 
„sanacyjna"!...

B ezpła tna  praca
p o za  godzinam i b iurow em i

Urzędnicy Archiwum dawnych ksiąg 
ludności, przy ul. Miodowej, zwrócili się 
do nas ze skargą, że zmuszani są obec­
nie do bezpłatnej pracy wieczorowej 
poza godzinami biurowemi (bez dodat­
kowego wynagrodzenia).

Zarządzenie o pracy dodatkowej jest 
dla nich szczególnie uciążliwe, ponieważ 
pracują w bardzo ciężkich w arunkach 
higienicznych.
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By przebudować ustrój społeczny,—trzeba zdobyć wolność polityczną 
By utrwalić wolność polityczną, — trzeba przebudować ustrój społeczny

Do walki więc o Rzęd Robotnlczo-Włościańskil
Przed sądem doraźnym we Lwowie
Dokończenie rozprawy poniedziałkowej. Kto zabił Tadeusza Hołdwkę? Zeznania Motyki

Po południu w poniedziałek zeznawał św. 
Mikołaj Motyka , b. uczeń 8 klasy gimna­
zjum, kuzyn oskarżonych Bitasa i Danyszy- 
na. Świadek przebywa obecnie w więzieniu 
za przynależność do U. 0 . N. Motyka o- 
świadcza, że w Truskawou spotkał wszyst­
kich: oskarżonych: Danylyszyna, Biłasa i 
Żurakowskiego.

Na pytanie przewodniczącego, czy Biłaś 
brał udział w napadzie na pocztę w Trus- 
kawou, Motyka odpowiada: „Tak jest".

KTO ZABIŁ POS. HOŁÓWKĘ?
Przew.: No, a w dalszych aktach, naprzy- 

<cład w zamordowaniu ś. p. Hołówki, kto to 
uczynił?

Motyka z tupetem: Uczynili to Biłaś i Da- 
nyłyszyn.

— Skąd o tem wiecie?
— Biłaś opowiedział mi ze wszystkiemi 

szczegółami i kilka razy r dał szczegółowy 
obraz całego mordu.

— Skąd wiedział pan o tem, te  Hołówko 
jest w Truskawou?

— Spotkał mnie kiedyś Bunif. Powiedział 
mi, że mieszka u nich w pensjonacie Ho­
łówko i powiedział mi, aby nie wyjeżdżać 
z Traskawca, bo będzie robota. Bunij dał 
Biłasowi wskazówki o trybie życia 'Holów- 
ki. Następnie Biłaś opowiadał o tem, jak 
przyszedł do willi i jak Bunij powiedział 
mu, że Hołówko jest właśnie w 'domu. Była 
to godzina 8 wieazorem. Padał deszcz. Ho­
łówko był w domu. Następnie — zeznaje 
świadek — opowiadał mi Biłaś o tem, jak 
przeszedł przez korytarz willi do pokoju, 
zapukał do dTziwi i jak Hołówko odpowie­
dział: „Proszę” W tej chwil* padły strzały. 
Biłaś i Danyłyszyn zaczęli uciekać przez 
korytarz.

Przewodniczący zwraca się do Biłasa: — 
Czy tak było?

ŚWIADEK KŁAMIE!
Biłaś odpowiada: — Świadek kłamie. Nic 

mu nie mówiłem.
Przewodniczący zwraca się do Danylyszy­

na z pytaniem: — Czy Motyka kłamie?
Danyłyszyn z uśmiechem: Świadek kłamie
Obrońca: Głuszkiewicz zapytuje: Od kie­

dy należy Motyka do U. O. N.?
— Oficjalnie nie należę, bo przysięgi nie 

składałem.
— A ozy wykonywał pan jakieś działa­

nia?
— Na to pytanie nie odpowiadam.
Obrońca zapytuje, czy Wasyl Biłaś opo­

wiadał o zabójstwie Hołówki i na ozyj roz­
kaz mord ten był wykonany.

— Opowiadał mi, że stał w kontakcie z 
Hnatowym  i te  otrzymał od niego rozkaz. 
Później dowiedziałem się o tem, że komen­
da główna U O. N. nie była zadowolona z 
zabójstwa Hołówki.

Adw. Głuszkiewicz: Jak to jest możliwe, 
aby pan, nie mając żadnych upoważnień od 
organizacji, odbierał przysięgę od Biłasa?

Motyka odpowiada, że odbierał nie przy­
sięgę, ale rodzaj uroczystego zobowiązania. 
Nie była to klasyczna rota przysięgi.

W tem miejscu adwokat Starosolski zapy 
tuje świadka, od kiedy zmienił swe przeko­
nania.

„EWOLUCJA" POGLĄDÓW

W odpowiedzi Motyka zaozyna mówić z 
patosem „głęboka analiza tego, co za­
szło przedtem, zmusiła mnie do rewizji po­
jęć i to ze względu na dobro i potrzebę mo­
jego narodu. Zdawałem sobie sprawę, że 
działalność ukraińskiej organizacji nacjona­
listycznej szkodzi sprawie ukraińskiej, że 
wywołuje zbyt silną reakcję. Zmiana doko­
nała się się we mnie nie od razu, ale powoli

o trząsłem się ze straszliwej hypnozy, pod 
którą pozostawałem. Była to hypnoza par­
tyjna, hypnoza organizacji. Żyłem, jakgdyby 
w stanie jakiejś hulacynacji. Kiedy otrzą­
snąłem się z tego wszystkiego, zmieniłem ra ­
dykalnie swe poglądy”.

Adw. Hankiewicz drogą pytań starał się 
ustalić szereg faktów, wreszcie pyta Mo­
tykę:

— Czy uważa się pan za jednostkę etycz­
ną?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Adw. Hankiewicz: — Dlaczego?
Przew. — My się doskonale rozumiemy i 

pan mnie również. J a  takich pytań nie po­
zwolę zadawać świadkowi.

Obrońca zadaje Motyce pytanie: Czy pan 
nie myśli, że był pan tym, który rzuoił w 
duszę tych chłopców pierwszą myśl o zbro­
dni?

Motyka  ustala datę swego „przełamania 
psychicznego' i zerwania z organizacją i 
towarzyszami.

W tej chwili zrywa się obrońca Głuszkie­
wicz, który oświadcza, że sąd jest świadkiem 
niesłychanie rzadkiego wypadku, kiedy świa 
dek sam przyznaje się do tego, że pozosta­
wał w stanie hulacynacji.

Obrońca uważa, te  w zeznaniach Motyki 
jest tyle sprzeczności, że zachodzi możli­
wość tak zwanego łantastycznego kłamstwa 
ze strony świadka, i domaga się wyznacze­
nia analizy psyohicznej dla zbadania stanu 
umysłowego i psychicznego świadka.

Obrońca zgłasza wniosek o zbadanie po­
czytalności św. Motyki.

WYJAŚNIĆ CAŁĄ PRAWDĘ
Głos zabiera adwokat Starosolski i z 

wielkiem wzruszeniem oświadcza:
„Proszę trybunału, aby sprawy morder­

stwa ś. p. Hołówki nie łączono z  toczącą się

Wczorajszy, czwarty dzień rozprawy. Dalsze zeznania świadków
Proces lwowski dobiega końca. Sąd prze­

słuchuje świadków w dalszym ciągu. Wczo­
raj przed trybunałem zeznawali świadkowie 
— Ukraińcy, którym sąd zadawał pytania w 
ich ojczystym języku. Na wstępie przewód 
niczący Sądu oznajmił, iż Trybunał odrzucił 
wnioski obrony, zmierzające do ustalenia 
stopnia poczytalności świadka Motyki, 
gdyż zdaniem Sądu „działalność pod wpły­
wem hypnozy" należy rozumieć, jako obro­
nę przed represjami ze strony organizaoji

ŚWIADKOWIE POŚCIGU

Przed sądem stanął świadek Jacha Mełe- 
ty j z Weryni. Świadek ten w czasie pościgu 
za Danyłyszynem  i Biłasem znajdował się 
w lesie. Nagle usłyszał strzał i zobaczył 
uciekających. Podbiegł do nich i wtedy je­
den z uciekających krzyknął do drugiego 
„Palnij”, poczem oddali dwa strzały. Świa­
dek uderzył pałką Danyłyszyna, wytrącając 
mu w ten sposób rewolwer. Uoiekinierów 
ujęto.

świadek Jan  Bohdur, sekretarz gminy 
Rozwadów, brał również udział w pościgu 
za oskarżonymi. Świadek rozpoznaje Dany­
łyszyna i Biłasa, jaka tych, którzy strzelali 
i których ścigano.

Osk. Danyłyszyn:
— Czy pan do nas strzelał przed tem?
— Tak jest.

Danyłyszyn: — To trzeba o tem też po­
wiedzieć.

Obrońca: — A prócz pana, czy jeszcze 
kto strzelał do uciekających

— Kilkanaście osób z tłumu.
— Czy oskarżeni się odstrzeliwali, czy też 

sami strzelali?
— Oni pierwsi strzelali.
Dalej zeznawali świadkowie: Karasiński,

Fedyk, Borbeluk.
Borbeluk opowiada, że w pewnym momen 

cie weszło do jego domu dwu ludzi, a jeden 
z nich zapytał, czy nie ma chleba. Świadek 
zaprowadził ich do chaty. Na pytanie „Skąd 
panowie?”, oskarżeni nie dali jasnej odpo­
wiedzi. Rozpytywali, czy daleko jest z Czer­
kas do Mikołajowa.

Przewodniczący każe Danyłyszynowi i 
Biłasowi wstać, a następnie pyta świadka:

— Czy są to ci sami?
Świadek odpowiada, że nie może ich po­

znać.
Danyłyszyn: — A może mieliśmy wtedy 

maski na oczach?
— Nie, ale ja mam słabe oczy,
Rozalja Borbelukowa, żona poprzedniego

świadka, po zaprzysiężeniu wybucha p la­
cem .

Przewodniczący każe jej podać krzezło, a 
w czasie przesłuchania podaje jej wodę.

Po uspokojeniu się opowiada, że do chaty

przyszli dwaj osobnicy i zapytali: Może ku­
pilibyśmy u was trochę mleka? Ponieważ 
mleka nie miała, wyszła i kupiła dwa litry 
u sąsiadki Kiedy wypił mleko, zapytali, ile 
się należy i zapłacili. Ile zapłacili, nie pa­
mięta.

— Czy mieli dużo pieniędzy?
— Mam wrażenie, że mieli dużo pienię­

dzy, bo coś brzęczało im w kieszeniach.
— Czy poznajecie owych dwu osobników? 

pyta przewodniczący, wskazując na Biłasa 
i Danyłyszyna.

— Owszem.
Obrońca: — Jak  długo byli u was?
— Pół godzimy, a może i więeej.

Józefa Najdekowa, właścicielka realności 
przy ul. Szymonowicza 9 opowiada, że mia­
ła dwa pokoje wolne, jeden z nich wynajął 
Bereziński (zabity podczas napadu w Gród­
ku). Przedstawił się jako akademik. Było 
to 26 listopada. Dał pięć złotych i tego sa­
mego dnia wprowadził się. Po dłuższych 
targach zgodził się na 40 złotych miesięcz­
nie za pokój, opał i światło. Wziął klucze, 
zamknął pokój i powiedział, i e  wyjeżdża 
na dwa dni. Pytali się o niego jacyś dwaj 
koledzy,

— Czy to ci sami? -— pyta przewodni­
czący, polecając Biłasowi i Danyłyszynowi 
wstać.

6pi;awą o napad w Gródku. Nie wolno nam 
teraz mówić o tej sprawie, najtragiczniej­
szej sprawie. Dla mnie sprawa zamordowa­
nia ś. p. Hołówki jest w tej chwili ważniej­
szą aniżeli losy podeądnych.

Wysoki Trybunale, w imię sprawy, która 
tak wstrząsnęła duszami dwóch narodów, 
mieszkających obok siebie, nie wolno nam 
zaspokoić się z zeznaniem Biłasa i Motyki. 
Jeżeli ma być wyjaśniona prawda, niech 
będzie wyjaśniona do końca. Mówię nie ja­
ko obrońca, ale jako obywatel tego kraju. 
Wzywam prokuratora o odnalezienie całej 
materjalnej prawdy. Połowa prawdy będzie 
krzywdą dla nas wszystkich”.

Po przerwie prokurator bronił tezy swo­
jej, iż zeznania św. M otyki zasługują na 
wiarogodność.

Sąd przesłuchał następnie świadka Bu- 
nija, portjera pensjonatu w którym zabi­
ty został Hołówko. Na pytania związane z 
zabójstwem Hołówki nie odpowiada. Obro­
na wstrzymuje się od jakichkolwiek pytań.

DRAMATYCZNE SCENY

Św. ksi&łz Kindyj zeznaje, o tym jak w 
wiosce, w której jest proboszczem osaczeni 
zostali Biłaś i Danyszyn.

Ksiądz opowiada o tem, jak Danyłyszyn, 
objąwszy Biłasa ramionami krzyknął: „Bra­
cie, umieramy, giniemy za Ukrainę”, Wtedy 
chłopi, którzy stali dookoła nich, odsunęli 
się na chwilę, poczem dopiero odprowadzili 
ich do urzędu.

Danyłyszyn  płacze coraz spazimatyoznie]. 
Siedzący obok niego Biłaś tuli go w swe 
ramiona i uspakaja. Wrażenie tej sceny 
jest wstrząsające. Płaczą nawet obrońcy. 
Płaczą wszyscy oskarżeni. Nawet Kossak 
ściska kurczowo głowę w rakach.

— Nie.
Następnie zeznaje św. Marcin Śliwa, prze- 

downik policji.
— W dniu 30 listopada zawiadomiono 

mnie o napadzie na pocztę w Gródku i o 
zabiciu przodownika Kojata. Nieco później 
dostałem rozkaz obsadzenia dróg.

Na wiadomość, iż w okolicy spostrzeżono 
jakichś dwu podejrzanych osobników zorzą 
dzony został pościg. Gdy przybyłem wraz z 
posterunkowym do Weryni, obu ujęła już 
ludność, a nawet pobiła ich. Przy areszto­
wanym Danyłyszynie znalazłem 30 złotych.

Danyłyszyn i Biłaś: — Na posterunku 
znów nas pobito.

Świadek zaprzecza temu stanowczo: —
Nikt nie bił, nawet pan komendant specjal­
nie polecił, żeby nikogo nie bito.

Danyłyszyn: — Pan stwierdza, to pod 
przysięgą?

— Tak.

Św. Kuśpinowa zeznaje, te  syn jej Miko­
łaj, przebywający w więzieniu codziennie 
jeździł do Lwowa na politechnikę na wy­
kłady. Św. Lepczak oświadcza, iż Kuśpin w 
dniu, kiedy odbywała się akcja w Gródku, 
wyjechał do Lwowa odziany w ubranie 
podobne do odzieży oskarżonych.

Po wysłuchaniu św. Lepczaka zarządzono 
przerwę.

• w w s -

Od 16 grudnia strajkują robotnicy
„Schfdsserowskiej Manufaktury" w Ozorkowie
broniąc się przed śmiercią głodową

Jak donosiliśm y, w  dn. 16 grudnia t .  
b. w ybuchł s tra jk  w  firm ie T-wa Schlos 
serowskiej Przędzalni Baw ełny i Tkal­
ni w  O zorkowie z powodu w ym ówienia  
pracy i zapow iedzi zam knięcia fabryki 
na czas nieograniczony.

R obotnicy, w  odpow iedzi n a  w yw ie­
szone ogłoszenie, odpow iedzieli straj­
kiem włoskim  i nie opuszczają murów  
fabrycznych w dzień i w  nocy, w licz­
bie dwuch tysięcy robotników. S tra j­
ku jącym  robo tn ikom  donosi posiłek  ro ­
dzina. O dw ieziono do dom u k ilk a  ro ­
bo tn ic  zasłabłych z w ycieńczenia. Z a­
znaczyć należy , że w e w spom nianej fir­
m ie robo tn icy  pracują od 3-ch lat przez 
dwa dni w  tygodniu, zarabiając od 4-ch 
do 6-ciu złotych tygodniowo(i).

K onferencja o d b y ta  w  obecności pp. 
in sp ek to ra  p racy  W ojtkiewicza, s ta ro ­
sty  łęczyckiego , o raz  kom isarza  poi. pań  
stw ow ej n a  p o w ia t łęczycki, n ie  d a ła

(K oresp. wł.).

żadnego rezu lta tu . N a konferencji o- 
kazało  się, iż in sp e k to r  jest gorliw ym  o- 
b rońcą firm y i sta je w yraźn ie po s tro ­
nie adm inistracji. Robotnicy postano­
wili trwać twardo na swych stanowi­
skach, by obronić się przed śmiercią  
głodową.

W  trzecim  dniu stra jku , kom isja straj

kow a w ydelegow ała do m iejscow ego 
burm istrza, p. W . K roppa, delegację z 
ośw iadczeniem , iż z pow odu p rzeb y w a­
n ia  m a tek  - robo tn ic  w  ob ręb ie  fabrycz 
nym , dzieci n ie  b ęd ą  posy łane do szko­
ły  i z tego  ty tu łu  rodzice nie m ogą p o ­
nosić żadnej odpow iedzialności.
Strajk trwa.

Sprostowanie
We wczorajszym artykule wstępnym, po­

za kilku usterkami, są dwa błędy drukar­
skie, które niniejszym prostujemy.

Powinno być: p. Rose z p. Wierzbickim 
straszą nieuniknioną inflacją (zamiast stwo­
rzą).

Lewjatan chciałby widocznie spapenizo- 
wać Polskę (a nie spauperyzować).

Otwarcie kolei 
Sląsk-Gdynia

N a osta tn iem  posiedzeniu  rad y  za rz ą ­
dzającej F ran cu sk o  - Polskiego T ow a­
rzy stw a K olejowego, odby tem  w  P aryżu , 
om aw iana b y ła  sp raw a eksp loa tac ji m a­
g is tra li w ęglow ej G órny  Śląsk —  G dy­
nia.

O tw arc ie  ruchu  n a  te j linji p ro jek to ­
w ane je s t n a  dzień  11 s tyczn ia  1933 ro­
ku. (Press).

Kto podrzucił w Łodzi 
bomby?

Wczorajsza „sanacyjna” prasa popołudnio 
wa donosi, iż w związku ze strzelaniną, ja ­
ka wybuchła w lokalu enpeerowskiego związ 
ku aresztowano m. in. b. prezesa Z. Z. P. 
Romana Kuchcika.

W toku dochodzenia ujawniono, jakoby 
Kuchcik był tym, który podrzucił bombę 
pod urząd wojewódzki w Łodzi. Podczas 
wybuchu bomby zabite zostały, jak wiado­
mo dwie osoby.

Kuchcik miał się podobno przyznać do 
rzucenia bomby. Skrzynkę blaszaną do bom 
by Kuchcik miał zamówić u jednego ze ślu­
sarzy łódzkich. Nazwiska ślusarza nie ujaw 
niono jeszcze, gdyż Kuchcik nie przypomina 
go 6obie.

* *•
O Kuchciku zdołaliśm y zeb rać  garść 

inform acyj nas tępu jących : Kuchcik był 
od la t w ielu  członkiem  NPR. P o  ro z ła ­
m ie, dokonanym  w  NPR. w  r. 1926, 
Kuchcik by ł jednym  z n iew ielu , k tó rzy  
na  te re n ie  łódzkiej organizacji N PR. nie  
poszed ł z p. W aszkiew iczem .

Z k ó ł N. P. R. dow iadujem y się, że 
w ogóle c a ła  ta  „sensacja” pism  „sana­
cyjnych" w yg ląda bardzo  n iepew nie  i to  
pod  każdym  w zględem .

Wczorajsze posiedzenie
Senatu
Przebieg posiedzenia

Na pierw szym  punkcie  w czorajszego 
p o rządku  dziennego S en atu  był p ro jek t 
u staw y  o obn iżen iu  o p ro cen to w an ia  i 
p rzed łużen iu  okresów  um orzen ia w ie ­
rzy te lnośc i d ługoterm inow ych.

S praw ozdan ie  kom isyjne złoży ł sen. 
Ż aczek , w ypow iadając  się za przy ję­
ciem  ustaw y  w  brzm ieniu  sejm ow em .

W  dyskusji p ie rw szy  za b ra ł głos sen , 
G łąb ińsk i w ypow iadając  się  p rzec iw ko  
ustaw ie.

N astępny  m ów ca sen. tow . Daniel 
G ross w  obszernem  przem ów ieniu , w y- 
słuchanem  z drutem za in te resow an iem  
p rze z  Izbę i cz łonków  R ządu, zazn a­
czył, iż, jako  so q a lis ta  pow in ien  p rzy - 
klasinąć tej w yw łaszczeniow ej ustaw ie , 
k tó ra  jest jednym  z gw oździ w bijanych  
do  trum ny upadającego  u stro ju  k ap ita li 
stycznego, ale będzie g łosow ał p rzec iw  
ko te j u staw ie  pon iew aż m iędzy  jed­
nym, a drugim  ustro jem  n ie  m ożna w y­
tw arz ać  próżni,

U staw a ta  przetfew iszystkiem  obdarza  
w łaścic ie li w ielk ich  n ieruchom ości w iej 
skich i m iejskich , n a to m ia s t dlrobni ro l­
nicy, k tó rzy  pożyczki zaciągnęli w  k a ­
sach  kom unalnych  będą  n ad a l p łac ili 
11 proc. o raz  m uszą pożyczk i sp łacać  
w  ciągu 5 la t.

O bszerniejsze sp raw ozdan ie  podam y 
w  najbliższym  num erze naszego pism a.

U staw ę p rzy ję to  w iększością  głosów  
B. B.

N astępn ie  p rzystąp iono  do dyskusji 
n ad  expose p rem jera  P ry s to ra , k tó ry  
nie czekając  n a  dyskusję, w yjechał już 
na  ferje  św iąteczne.

P ierw szy  w  dyskusji z a b ra ł głos sen. 
Ewert (BB.), n as tęp n ie  p rzem aw ia ł sen. 
Głąbiński (KI. N.).

Posiedzen ie  trw a  dalej.

Policja rozproszyła
bezrobotnych
Przed Magistratem w Sieradzu

(Kor. w łasna).

Ju ż  od dłuższego czasu  n a  te re n ie  Sie­
radza daje się zauw ażyć w ie lk ie  rozgo­
ryczen ie  w śród  szerok ich  rzesz  g łod ­
nych bezrobotnych .

K ilk ak ro tn ie  u d aw a ła  się delegacja 
bezrobo tnych  do S ta ro s tw a  i M ag istra tu  
i na jej in te rw encję  w ydano  b ez ro b o t­
nym  zapom ogę, ale, n ieste ty , w  zn iko ­
mej ilości.

P oniew aż zb liżają się św ię ta  i ludzie 
pozbaw ien i są w szelkich  środków  do 
życia, delegacja łączn ie  z b ez ro b o tn y ­
mi u d a ła  się w  dniu 17 b. m. do M agi­
s tra tu  o jakąś pom oc d la tych  ludzi. 
M ag istra t odpow iedział, że nic n ie  m o­
że dać, a s ta ro s ta  w yjechał... W  tym  
czasie p rzy b y ła  policja, w  liczbie p rz e ­
szło 20 osób i zaczę ła  bić i ro zp raszać  
ludzi. A resztow ano  szereg  osób n a  czele 
z tow . Ignacym Boguszem. W szystko  to  
w yw ołało  ogrom ne w zburzen ie  w  m ie­
ście.

W pon ied zia łek  tow . pos. Szczerkow- 
ski in te rw en jow ał u w ojew ody łódzk ie­
go w  sp raw ie  zajść, a zw łaszcza zacho ­
w an ia  się policji, o raz w  sp raw ie  a re sz ­
tow anych. Tow. Szczerkow ski p o d k re ­
ślił, że dem onstrac ja  spow odow ana zo­
sta ła  głodem  i nędzą bezrobotnych, ze ­
b ran i zachow yw ali się spokojnie i nie 
było powodu, by policja rozpędzała ze­
branych kolbami i pałkami.

Gwiazdka dla dzieci
przygotujcie zbiórką

Pom yślcie o biednych dzieciach, k tó’ 
re  pozbaw ione są w szelk ich  przyjemno! 
ści i w szelk ich  rozryw ek .

G w iazdka i św ię ta  są  okazją udzie le­
n ia  cośko lw iek  d la tych najb iedn iej­
szych.

Pam ięta jcie , że Rob. Tow. P rzy jac ió ł 
D zieci w ychow uje sie ro ty , dożyw ia 
dzieci bezrobotnych.

Św ięta dają rów n ież  m ożność p rz e ­
glądn ięc ia różnych zakam arków .

W szelk ie zna lezione zbędne rzeczy  
jak  b ie lizna i o d z i e ż  z  pow odzeniem  m o 
gą być w zię te  p rzez  Z ak łady  R obotn i­
czego Tow. P rzy jac ió ł Dzieci.

W ystarczy  te lefonow ać: 9-45-79,
332-88, 274-55.

Pokwitowanie
NA ROBOTN. TOW. PRZYJ. DZIECI.

D anusia zł. 5.
W . R eczko  zł. 3.
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Żeromski z za grobu
Myśli z e  ś w ie ż o  w y d a n e go  
„D zienn ika  pod róży*1

„Nie schlebiaj nikomu! Mów prawdą taką, 
jak w nią wierzysz. Gdyby nawet była blą- 
dem, mów ją bez wzglądu na wszystko.

„Musisz walczyć o całego człowieka. Nie 
wierz, żeby zwalenie najazdu, zwalenie stru- 
pieszalych form skończyło pracą. Należy 
walczyć o całość ducha, o tego, który leży 
pod mąką ciał, nałoży stwarzać wieczną re­
wolucją, która jest wieczną przemianą ducha 
3 nłeskończonem jego odrodzeniem“.

(24 grudnia 1906 r.)
„Dusza polska jest jak ziemia płoną, jak 

nowizna po skarczowanym lesie, spragniona 
nowego żywienia roślin. Rzucone ziarno w 
nią, w tą nowiną, w pierwszy raz równane 
je j skiby, rodzi bez miary. Łatwo hodować 
na nowinie, co kto chce. Lecz biada temu, 
kto przyjdzie do tej dziewiczej, świętej zie­
mi z czarnem nasieniem czarnej sotnia."

(5 lutego 1907 r.)
„Ojczyzna, to nietylko kraj i ludzie i prze­

szłość, leżąca w mogiłach, w zwaliskach, w 
zamarłej sztuce, ale także przyszły porzą­
dek społeczny, przyszły obraz".

(20 lutego 1907 r j
,Jtocham was sprawy przegrane, mąko sa­

motna zdławionych ludzi. Nic dla mnie nie 
ma wstrętniejszego nad uchwały większości, 
gnębiące mniejszość.

Jeszcze nie przestał być dla nas miej­
scem zesłania Sybiru step, a już i inny Sybir 
stworzyliśmy wśród siebie. Na ten Sybir wy­
syła większość niebezpieczne swe duchy.

J 3arafja zorganizowana — oto nowa Pol­
ska".

(24 marca 1907 r j .

Najnowsze modeie 
swetrów wełnianych

930

M arszałkow ska 129

Kurczenie sią zbytu
artykułów pierwszej potrzeby
Zwłaszcza skartellzowanych 
I monopolowych

Z zestawienia urzędu statystycznego 
za październik wynika, iż zbyt tow a­
rów, zwłaszcza skartfelizowanych i mo­
nopolowych na rynku wewnętrznym u- 
legł poważnemu zniejszeniu w porówna­
niu z r. ub.

Tak więc węgla sprzedano w paź­
dzierniku 1.532.049 ton, podczas gd-/ w 
październiku r. ub. sprzedano 1.944.790. 
Cementu sprzedano w październiku r. 
b. 33.121 ton, w ur. ub. — 42.707. Cu­
kru sprzedane w październiku 22.700, 
w październiku r. ub. — 26.511. Tyto­
niu sprzedano w październiku r. b. za 
46.981.000 zł„ w r. ub. za 52.794.000. 
Soli jadalnej spożyto w październiku 
r. b. 28.137 ton, podczas gdy w r. ub. 
30.428 ton.

Nawet zapałek sprzedano mniej, bo 
9.531 skrzyń, podczas gdy w r. ub. sprze 
dano 10.771 skrzyń — każda po 5000 
pudełek.

Tak to wygląda „planowość** kapita­
listycznych karteli: wysokie ceny ratu­
ją zyski kapitalistów, ale podrywają 
spożycie. Kartele niszczą się w ten spo 
sób wzajemnie, prowadząc do zguby ęa 
łą gospodarkę.

Zagadka 
żony Polańskiego

Policja warszawska otrzymała wia­
domość o zaginięciu żony zamachowca 
na poselstwo sowieckie w Warszawie, 
Polańskiego, który odsiaduje w więzie­
niu Mokotowskiem. Na zniknięcie żo­
ny swej zwrócił uwagę Polański, gdyż 
od blisko miesiąca nie otrzymuje on od 
niej paczek żywnościowych. Policja 
stwierdziła, że p. Polańska wyszła z do­
mu w końcu listopada i nie wróciła wię­
cej.

Aresztowanie oficera
Onegdaj aresztowany został w Dębli­

nie kapitan - lotnik Izydor Olszański z 
Centrum wychowania lotniczego pod za­
rzutem popełnienia malwersacji na su­
mę około 70 tys. złotych.

BEZROBOTNY, posiadający żo<nę i dzie­
cko, bez środków do życia, poszukuje jakiej 
kol wiek pracy. Adres: Grzybowska S3
m. 66,

Metody i środki walki klasy robotniczej
Uchwała Zjazdu naszych tow arzy­

szy austrjackich opiewa:
„Najważrtiejszem połitycznem  wada­

niem austrjackiej socjalnej demokracji, 
jest obrona demokracji przed wszelkie- 
mi zamachami reakcji*'.

W austrjackich stosunkach poli­
tycznych uchwała ta ma nie teore­
tyczne, ale praktyczne, znaczenie. 
Towarzysze austrjaccy znajdują się w 
warunkach politycznych, w których 
dem okratyczne środki i narzędzia 
walki o zdobywanie wpływów dla 
klasy robotniczej na rządy w pań­
stwie, samorządach, ubezpieczeniach 
społecznych, radach zakładowych w 
przemyśle, mogą być jeszcze skutecz 
nie stosowane. W zajemny stosunek 
sił klasy robotniczej i reakcji w Au- 
strji doszedł w tej chwili do tej linji, 
na której dem okratyczne zasady, sto­
sowane praktycznie, jako regulator 
wpływów na kształtow anie społecz­
nego i politycznego oblicza Państwa, 
zaczynają poważnie zagrażać niety l­
ko politycznym, ale i ekonomicznym 
przywilejom klas posiadających. Jest 
to ten moment historyczny, w  k tó­
rym stosowanie w walce klasowej 
broni demokratycznej umożliwia k la­
sie robotniczej posuwanie się na­
przód i wypieranie reakcji kapitali­
stycznej z jej dotychczasowych pozy- 
cyj panowania i przywilejów. Ale czy 
austrjaccy towarzysze mogliby przy­
wiązywać do demokratycznych środ­
ków walki wagę aktualną (np. głoso­
wanie w parlamencie), gdyby się u- 
dało ich reakcji kapitalistycznej, tak  
jak to  jest w krajach dyktatury lub 
półdyktatury, demokrację, jako for­
mę ustroju politycznego, zupełnie u- 
nicestwić, lub też sprowadzić ją prak 
tycznie nieomal do zera?

Sądzę, że nie! Gdy reakcja kapi­
talistyczna praktycznie nie respektu­
je nietylko zdobyczy ludowych, osią­

gniętych bronią demokratyczną, ale 
samej demokracji, postawionej, jak 
we W łoszech, na indeksie karalnych 
zbrodni, socjaliści muszą się obejrzeć 
za inną bronią, k tóraby w danej sy­
tuacji mogła być skutecznie stoso­
waną. W eźmiemy dla przykładu 
stosunki polityczne, często dziś spo­
tykane. Formalnie obowiązuje de­
mokracja, ale faktycznie parlam ent 
zostaje obrany znanemi „metodami". 
W samorządzie komunalnym i ubez­
pieczeniowym rządzą naogół ustano­
wieni prze? Rząd komisarze. Nieza­
leżność sądów zostaje faktycznie 
zniesiona... Czy w takich w arun­
kach i w stosunku do przeciwnika, 
k tóry  nietylko, że praktycznie rezul­
tatów  walki demokratycznej nie u- 
znaje, ale za chęć użycia broni de­
m okratycznej — mając fizyczną p rze­
moc do swojej dyspozycji — stosuje 
represje i prześladowania, można na 
serjo mówić o środkach dem okra­
tycznych (głosowanie powszechne
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i t. d.), jako skutecznej broni w rę­
kach klasy robotniczej z takim wła­
śnie przeciwnikiem?... A  przecież 
trzeba zawsze pamiętać, że demo­
kracja w okresie ustroju kaprtalistycz 
nego i walki o przebudowę socjali­
styczną jest w rękach klasy robotni­
czej przedewszystkiem bronią, na­
rzędziem. Całkowite jej urzeczywist­
nienie nastąpić może dopiero wów­
czas, gdy zwycięży Socjalizm i za­
pewni demokracji istotne poszano­
wanie, jako zasadzie, regulującej ży­
cie jednostki i współżycie gromady 
ludzkiej.

Z takiego ujęcia spraw y narzucają 
się także i logiczne wnioski. Środki 
demokratyczne — to broń, której 
stosowanie, jako broni jedynej w wai 
ce o władzę i zmianę ustroju społecz­
nego jest tak  długo rozumne i możli­
we, jak długo istnieją odpowiednie 
warunki w  ustroju prawno - politycz­
nym danego Państwa. Gdy zaś w y­
tw orzyła się taka sytuacja, nawet o- 
bojętne z jakich przyczyn, w której 
owa broń została unicestwiona, k la­
sa robotnicza musi sięgnąć po broń 
inną, po tę, k tó rą  posługuje się prze­
ciwnik (faszyzm), lub taką, k tó ra  w 
danych, określonych w arunkach po­
litycznych i gospodarczych, może być 
skuteczna i prowadzić do osiągnięcia 
zamierzonych cęlów. A  ponieważ wa 
runki polityczne i gospodarcze, a na­
wet kulturalne, są w  różnych krajach 
różne, stąd dalszy wniosek, że i po­
gląd na m etody walki klasy robotni­
czej musi być zależny od tych wa­
runków, w jakich się w danym okre­
sie i kraju znajdujemy.

Zagadnienia tak tyki i metod walki 
nigdy nie mogą stanowić dógmatu. 
Rozstrzygają o nich warunki objek- 
tywne i... metody, stosowane przez 
przeciwnika.

Jan Stańczyk.

Na widowni międzynarodowej
PAUL - BONCOUR A SOCJALIŚCI.

Jak  wiadomo, Paul - Boncour chciał 
utworzyć rząd radykalno - socjalistycz­
ny i w tym celu konferował z socjali­
stami. Ale żaden punkt programu so­
cjalistycznego nie został przezeń przy­
jęty, wobec czego rokowania rozbiły 
się. Socjaliści obiecali poparcie nowe­
mu rządowi, jak poprzednio popierali 
rząd Herriota.

Socjaliści wysunęli żądania następują­
ce: 1) 40-godzinny tydzień pracy; 2) znie 
sienie prywatnego handlu bronią; 3) pań 
stwowy monopol ubezpieczeń; 4) kontro 
la banków; 5) ubezpieczenie od bezro­
bocia i klęsk żywiołowych w rolnictwie; 
6) obniżenie wydatków na wojsko.

KONGRES SOCJALISTÓW 
BELGIJSKICH.

W niedzielę ubiegłą odbył się w Bruk 
seli doroczny kongres socjalistów belgij­
skich.

Kongres ten trwał jeden tylko dzień i 
był poświęcony sytuacji politycznej, wy­
tworzonej po wyborach. Referat wy­
głosił tow. Vandervelde, który w ostrych 
słowach zwrócił się przeciw nowemu 
rządowi de Broquevilla, jako najreak- 
cyjniejszemu rządowi powojennemu Bel- 
gji-

Dyskusji nie było. Kongres jednomyśl­
nie przyjął rezolucję, zapowiadającą o- 
pozycję socjalistów przeciw rządowi (o- 
pozycfę twórczą, wysuwającą socjali­
styczne sposoby rozwiązywania zagad­
nień bieżących) i piętnującą nadużywa­
nie przez partję katolicką religji do ce­
lów politycznych.

ROZKŁAD HITLERYZMU.
Brat Grzegorza Strassera, który opu­

ścił szeregi hitlerowskie, ogłosił artykuł, 
rzucający ciekawe świato na stosunki 
wewnętrzne w obozie hitlerowskim. 
Autor twierdzi, że przyczyną rozłamu 
między jego bratem a Hitlerem było 
ciążenie Hitlera ku kapitalizmowi, co w 
oczach Strassera uchodziło za zdradę 
„niemieckiego socjalizmu", dalej za­
zdrość Hitlera z powodu wzrastającej 
popularności Strassera.

Z artykułu dowiadujemy się dalej, że 
długi partji Hitlera wynoszą 12 miljo- 
nów marek, że Schleicher zagroził mar­
szałkowi Reichstagu, Goringowi, zam­
knięciem wszystkich źródeł subwencyj­
nych, o ile ten nie zgodzi się na „zurlo- 
powanie Izby na pewien przeciąg cza­
su.

Brat Strassera opisuje następnie w 
najczarniejszych barwach przywódców 
hitlerowskich, jako jedną zgraję karje- 
rowiczów, przypochlebiających się Hi­
tlerowi dopóty, póki są u żłobu. Spe­
cjalnie ostro Strasser atakuje Goebbel­
sa, z którym nienawidzili się śmiertel­
nie. Z nienawiści do Strassera Goeb­

bels znosił wszelkie upokorzenia od Hi­
tlera, a gdy dowiedział się, że Strasser 
ma zostać premjerem pruskim, wszczął 
przeciw niemu wściekłą kampanję pra­
sową.

KRYZYS FINANSOWY 
WE WŁOSZECH.

W senacie faszystowskim senator Ric­
ci wygosił referat o sytuacji finansowej, 
o którym przedostały się nazewnątrz 
szczegóły.

Okazuje się, że deficyt budżetowy w 
r. 1930/31 wynosił 500 miljonów lirów, 
ale w roku następnym urósł do 4 miljar- 
dów, zanim jednak rok budżetowy do­
biegnie końca deficyt może wynieść — 
6 miljardów. Wydatki wojskowe prze­
kroczono o 637 miljonów lirów.

O stanie zadłużenia Włoch świadczy 
wymownie fakt, że długi wewnętrzne 
wynoszą astronomiczną cyfrę 150 mi­
ljardów. Wypłata procentów od tak 
olbrzymiej sumy staje się rzeczą coraz 
trudniejszą.

Raport Ricciego zaalarmował świat 
finansowy i polityczny, w którym za­
czyna się budzić opozycja do polityki 
faszystowskiej i do osoby Mussoliniego, 
któremu wytyka się megalomanję i brak 
zrozumienia dla możliwości finansowych 
kraju.

KRYZYS A ZALUDNIENIE.
W tych dniach radca ministerjalny, dr. 

Bohacz, w Pradze wygłosił odczyt na te ­
mat: „Czy przeludnienie jest przyczyną 
kryzysu światowego"?

O przeludnieniu ziemi niema na razie 
mowy. Liczba ludności wynosi obecnie 
około 2 miljardów ludzi. Wedle obliczeń 
ziemia może wyżywić 5% miljarda. Mi­

mo to kwestja przeludnienia odgrywa 
obecnie znaczną rolę, a to w związku 
ze zniianami, jakie zaszły po wojnie. 
Więcej niż połowa ludności zamieszkuje 
Europę środkową i zachodnią, Indje i 
Daleki Wschód. Na tych terenach zna­
leźć można miejsca wybitnie przeludnio­
ne. Najostrzej wszakże przeludnienie 
daje się we znaki w Europie.

Przemysłowe kraje Europy, wytwory 
19-go wieku, mogły utrzymać się tylko 
dlatego, że towar, kapitał i człowiek mo 
gli swobodnie przenosić się z miejsca na 
miejsce. Swoboda cyrkulacji towaru, 
kapitału i człowieka umożliwiała emi­
grację i kolonizację.

Wojna światowa zadała cios temu sy­
stemowi. Państwa przemysłowe Europy 
zubożały, bogactwa przeniosły się do 
Ameryki, która jednak zamknęła swe 
granice dla imigrantów, a wślad za nią 
poszły też inne kraje. Skutek jest ten, 
że państwa przemysłowe Europy wyka­
zują przeludnienie w postaci mas bez­
robotnych. O ile dawny system swobod­
nej cyrkulacji nie powróci, państwa te 
będą musiały przystosować swą struk­
turę gospodarczą do nowych warunków.

Tyle prelegent. Od siebie dodamy, że 
owo przeludnienie na ziemi, mogącej wy 
żywić trzykroć więcej ludności, niż 
istnieje obecnie, jest tylko jaskrawym do 
wodem anarchistycznej i bezplanowej 
gospodarki kapitalistycznej. Przystoso­
wanie struktury gospodarczej do no­
wych warunków, jeżeli nie ma być co­
faniem 'się wstecz, może oznaczać jedy­
nie przejście od kapitalizmu do socja­
lizmu.

946

Akademja nauk technicznych
przec iw ko  projektow i p. Jęd rzejew icza

Walne zebranie Akademji Nauk Tech 
chnicznych, której założycielami i hono 
rowymi członkami są Prezydent Moś­
cicki, b. premjer Bartel i inni, rozpatry 
wało w dn. 16 b. m. „sanacyjny" pro­
jekt ustawy o szkołach akademickich, 
poczem uchwalono rezolucję przeciwko 
projektowi p. Jędrzejewicza, który zda- 
dniem  A kadem ji p row adzi do obniżenia 
poziomu naukowego w wyższem szkol­

nictwie i pozwala na ingerencję w dzie­
dzinie szkolnictwa zmiennych czynni­
ków politycznych, co ujemnie wpłynie 
na stan i rozwój badań naukowych.

Gdyby — powiada rezolucja — pro­
jekt ustawy o szkołach akademickich 
stał się prawem obowiązującem, przy­
niósłby niepowetowaną szkodę rozwo­
jowi nauki polskiej.

Przegląd prasy
SŁAWKOWE MOWY.

Ostatnie wystąpienia p. Sławka ni# 
przysporzyły mu sławy dobrego polity­
ka. Przeciwnie potwierdziły ogólny, 
sąd, że p. Sławek zachowuje się w po­
lityce, jak słoń w składzie porcelany.

Najpierw tyle śmiechu i kompromita­
cji było z tem epokowem odkryciem 
Sławkowem, że w Polsce niema dykta­
tury i z tem zaproszeniem do formowa­
nia nowych brygad, co część prasy pra- 
wicowej opozycji przyjęła za ofertę.

Za „obalenie dyktatury" w Polsce p. 
Sławek dostał reprymendę a z oferty 
nic nie wyszło. Żadna nowa brygada 
się nie sformowała, a jeśli chodzi o o- 
pozycję to ta przemawia coraz mocniej 
i ostrzej, tak że nawet najwięksi zwo­
lennicy „pojednania" z „sanacji” mu­
sieli zrozumieć, że ten kruczek się nie 
uda i że nikogo na wędkę nie złowią.

Teraz ta druga mowa p. Sławka znów 
się nie udała. Miała być rehabilitacją 
owego przemówienia na Zjeździe Legio 
nistów. Nic z niej nie wyszło. Niewąt­
pliwie p. Sławek nic naprawił swej re­
putacji u najwyższego czynnika. Nie 
rozchmurzył zmarszczonego czoła i zje 
żonych kraczastych brwi.

P. Sławek usiłował poprawić — to co; 
mu się w poczuciu bezsiły wypsnęło na 
Zjeździe Legjonistów, zapewniał, że nie 
wyciągał ręki do opozycji, że nie robił 
oferty. Nie bardzo to wypadło szczerze 
i przekonywująco.

„Naprzód** tak oto odpowiada na wy 
nurzenia prezesa B. B. w sprawie ofer­
ty:

To się tak mówi po otrzymaniu ko­
sza, po wysłuchaniu kilku przemówień 
posłów opozycyjnych, z których wyni­
ka, że z góry odrzuca się zaproszenie 
do współpracy czy jakiejś innej formy 
porozumienia.

Jeszcze fatalniej wypadły zapewnie­
nia p. Sławka na temat zwartości, czy 
spoistości B. B. Gdy się tak zapewnia' 
o sile, spoistości i t. d., budzi to dużą 
wątpliwości co do wartości tych zape­
wnień. Wygląda to wyraźnie na chęć 
zasugerowania, jeśli już nie samych 
członków B. B. — to przynajmniej spo­
łeczeństwa.

Sugestja jednak nie działa. Pokorny, 
obywatel zapytuje poco p. Sławek tak  
podpiera starannie rzekomo silną budo­
wę B. B.

W spoistość B. B. nikt nie wierzy. Pi­
sze o tem „Polonia**:

„Z tą  zwartością klubu, która jalćo* 
by jest coraz mocniejszą, jest w rzeczy­
wistości wręcz przeciwnie. W ykłócają 
się i wykłócać będą coraz zawzięciej. 
Apel jednak p. Sławka miał na celu 
wskazanie wszystkim powaśnionym, że 
jedno ich łączy: wspólnie doszli do
władzy, wspólnie od niej odejdą i współ 
nie będą ponosili odpowiedzialność. B© 
właśnie ta  myśl o odpowiedzialności 
zaczyna już w szeregi sanacyjne wpro­
wadzać coraz większe zamieszanie. Nie­
tylko jednostki, ale całe już grupy 
przemyśliwają o tem, jakby się wyco­
fać, jakby choć częściowo odrobić to, co 
sami zawinili,

A „Naprzód", pisząc o wywodach p .  
Sławka na temat idealnej zgody w ro­
dzinie B. B., która rzekomo bez szkody 
znieść może kłótnie domowe — dodaje:

Stare wygi, w młodym BB., słuchając 
tych wywodów, uśmiechali się pod wą- 
sem, ogół zaś śmiał się na głos, ponie­
waż jedni i drudzy wiedzą doskonale, 
jak np. kochają się pies z kotem, czyli 
— w danym obrazku — przedstawiciele 
rolników i przedstawiciele Lewiatana w 
BB., albo jak w rzeczywistości wygląda 
„jedność" między grupami, który przy­
właszczyły sobie miana robotniczej it4. 
Trzymają się jeszcze kupy — to praw­
da, ale trzyma ich jedynie strach przed 
następstwami rozejścia się, które w ichi 
położeniu równa się przejściu do nico­
ści.

Strach przed odpowiedzialnością trzy­
mać bęHzie razem całe to zbiegowisko, 
zwane B.B., ale tylko do czasu. Strach’ 
nie jest bowiem czynnikiem, na którym 
można budować rzeczy trwałe. Bardziej 
przestraszeni poczną uciekać. Pociągną 
za sobą następnych. Wytworzy się pa­
nika, a z nią koniec.

S-ek.

Zaległości 
kosztem pracowników

Według dokonanych zestawień, zale­
głości w opłatach na rzecz świadczeń 
socjalnych wynosiły w 1928 roku — 110 
miljonów złotych, w 1929 roku — 143,5 
milj. zł., w 1930 r. — 161,5 milj. zł., w 
1931 r. — 216,4 milj. zł.

Jak  obliczają, pod koniec roku bie­
żącego zaległości te przekroczą sumę 
250 milj. zł. (Press).
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Komisarz P. P. w Jędrzejowie
Przez zemstą rujnuje właściciela restauracfi

W łaściciel restauracji w Jędrzejow ie 
(Rynek 19) ob. Ignacy Szyszkow ski, 
zwrócił się do ministra spraw  wewnętrz­
nych ze skargą na postępowanie komi­
sarza p. p. Skargę tę podajem y w 
streszczeniu:

Dn,' 7 sierpnia r. b., w czasie odpoczynku 
kadrówki w Jędrzejow ie, około godz. 19-eJ 
k iedy na sali, było pełno oficerów z kadrów  
ki i urzędników, stołujących się u mnie, 
weszli p. komisarz Cieślikowski (pijany) w 
tow arzystw ie komisarza P. P. Wolańskiego, 
oraz dwóch oficerów — i zażądali jedzenia 
i wódki.

Po zjedzeniu obiadu, panowie ci zaczęli 
się ubierać. Tymczasem p. komisarz Cieśli­
kow ski wszczął awanturę, mówiąc, że zgi­
nął mu płaszcz, wartości 240 zł, — i zażą­
dał natychmiastowego zapłacenia te j sam y 
za płaszcz.

Ponieważ działo  się to na sali ogólnej,

poprosiłem p. komisarza, aby poczekał dzień 
lub dwa, gdyż na sali byli sami oficerowie 
i urzędnicy, przypuszczałem więc, że 
płaszcz mógł zostać zabrany przez pomyłkę, 
a w takim  razie zostanie zwrócony.

Ale p. Cieślikowski zaczął się strasznie 
awanturować, bić. w stó ł i krzyczeć, abym 
mu natychm iast zapłaciło 240 zł., w prze­
ciwnym bowiem razie nie da  roi handlować 
i nie pozwoli nic do stołu podawać, a mu­
zyce zakaże grać (warto jeszoze nadmienić, 
że płaszcz przedstaw iał w artość kilkudzie­
sięciu złotych)

Gdy aw antura trw ała  już dość długo, go­
ście na sali zaozęld się oburzać na p. Cie- 
ślikowskiego i dały  się słyszeć głosy, aby 
go wyprosić z sali. Na zewnątrz już zgro­
m adziło się paruset ludzi, którzy przysłuchi 
wali się krzykom.

Chcąc zapobiec przykrym  następstwom  i 
uniknąć zdemolowania restauracji, żona mo­
ja poprosiła p. komisarza o spokój i zazna-

Szósty dzień strajku 
pracowników ubezpieczeniowych

Siódmy dzień trw a strajk  120 pracow ­
ników Towarzvstw  Ubezpieczeń „Piast' 
i „Riunione".

Pomimo uporu Dyrekcji strajkujący 
zdecydowani są w ytrw ać aż do zwycię­
skiego końca.

Towarzystwa, k tó re  w skutek strajku 
ponoszą szkody liczone na grube tysią­
ce złotych oraz narażają na szwank swo 
ją opinję wśród szerokich rzesz publicz 
ności muszą w  końcu uwzględnić słuszne 
postulaty pracowników.

Unja Związków Zawodowych Praco­
wników Umysłowych rozesłała na 
w szystkie tereny  pracownicze okólnik 
wyjaśniający sytuację, wzywający do 
moralnego i materjalnego poparcia s tra j­
kujących.

Pracow nicy Tow arzystw a „Port" z e ­
brali wśród siebie na rzecz funduszu

strajkowego złotych sto 
groszy.

dwadzieścia

* **
Zw. Zaw. Pracowników Ubezpieczeniowych 

w ydał żałobną klepsydrę, na której umiesz­
czono następujących 13 nazwisk łam istraj­
ków:

B ernard Bieler, Jerzy  Flaum, Feliks Go- 
bel, Tadeusz Janow ski, Franciszek Olew- 
niak, Zofja Priebe, W iktor Skokow ski, A n­
na Sonnental, W acław Sowiński, W acław 
W alewski, R afał Zabłocki, E rna Zale.

W dalszej części klepsydry zaw arte są na­
stępujące zwroty:

„Łamiąc nasz solidarny s tra jk , godzą 
świadomie i podstępnie w podstawy bytu 
swoich wczorajszych kolegów.

Niech nikt im nie podaje ręki!
Niech nikt ich więcej w swoim domu nie 

przyjm ie!
Niech pamięć ich będzie wymazana z świa­

domości uczciwych ludzi".

ozyla przytem, aby p komisarz obstalowol 
sobie taki sam płaszcz, to za niego zapłaci­
my.

Ale o tem p, kpmisarz nie chciał słyszeć 
i aw antura staw ała się coraz większa. Ofi­
cerowie zażądała od orkiestry, by zaczęła 
grać, ale wówczas p. komisarz uderzył w 
twarz m uzykanta.

W tedy już wszyscy goście domagali się 
aby wezwać policję i usunąć aw anturujące­
go się komisarza, a z całego zajścia sporzą­
dzić protokół. P. komisarz Cieślikowski 
zaczął wobec tego krzyczeć, ze protokół jest 
dla niego niczem, a również i Sąd. Wówczas 
p. komisarz W olański, k tóry  przedtem już 
przepraszał obecnych za aw anturującego się 
komisarza, wziął go pod rękę i wyprowa­
dził z sali.

Po upływie 3 do 4 dni, płaszcz się odna­
lazł. O kazało się, że p. komisarz Cieśli­
kow ski sam włożył go kapitanowi z 4 pp. 
'egjonów w Kielcach, z którym  razem sie­
dział przy stole, zobowiązując go w ten  
sposób, aby przyjeohał następnego dnia.

A le p. komisarz, mszcząc się na mnie, wy­
d a ł zarządzenie, wzbraniające uczęszczania 
do m ojej restauracji łunkcjonarjuszom  po­
licji państwowej.

Skarga wylicza dalej, na jakie  stra ty  na­
raził p. komisarz właściciela restauracji o- 
mawianego dnia, oraz przez wydanie po­
wyższego zarządzenia, nie mówiąc już o 
tem, że sam również nie zapłacił rachunku.

Pokrzywdzony człowiek zwraca się do p. 
m inistra o przeprowadzenie w tej sprawie 
dochodzenia.

PIĘKNE 
POWI Ef Cl
3 0 0  DO 500 STB. DPUKU

Z sali sądowej
O rozw iązanej w  październiku przez policję Akadem}! 
Młodzieży T. U. R.
TOW. ANIELA BEŁZÓWNA SKAZA­

NA NA 3 MIESIĄCE WIĘZIENIA,
C harakterystyczną dla wolności słowa w 

Polsce, a także bardzo ciekawą z  punktu wi­
dzenia prawnego, spraw ę — rozpatryw ał 
onegdaj Sąd grodzki 20-go okręgu w W ar­
szawie.

Spraw a ta  pozostaje w związku z u rzą­
dzoną w dniu 2 października b. r. przez 
W arszaw ską Organ. Młodz. TUR A kadem ją 
z okazji międzynarodowego „Dnia Młodzie- 
ży".

Na akadem ji przem awiali tow. Barlicki 
im. CKW. PPS., tow, Cohn im. KC. Organ. 
M łodz. T.U.R. i tow. Bełzówna im. Związku  
N iezależnej M łodzieży Socja listycznej (A k a ­
dem ickiej).

W  czasie przemówienia tow. Bełzów ny  
obecny na sali ZZK p. Skórewicz r. Kom. 
R ządu A kadem ję rozwiązał z powodu, jak 
tw ierdzi ak t oskarżenia, nieposzanowania 
przez tow. Bełzównę przepisów i nieposłu­
szeństw a władzy, przyczem akt oskarżenia 
zarzuca, iż tow. Bełzówna rzuciła o ziemię 
nowym kodeksem  karnym, co będąc przeciw­
działaniem  ustawie, obraża art. 156 k. k.

W czoraj, jako świadkowie oskarżenia, s ta ­
wali: p. naczelnfk W ydziału Bezpieczeństwa  
Skórewicz, k tóry  przyznał, że jeszcze przed 
rozpoczęciem A kadem ji „zdenerwował się", 
ponieważ czyniono mu trudności, kiedy 
chciał zasiąść w Prezydijum Akadem ji, nie 
rozw iązał jednak Akademji, ani w czasie 
przemówienia tow. Barłickiego, którego 
„najbardziej obawiał się ', ani w czasie „zbyt 
pacyfistycznego" przemówienia tow. C.ohna, 
sJe dopiero w czasie przemówienia tow. B eł­
zów ny. P. Skórew icz nie jest pewny, czy 
tow. Bełzówna  m iała w ręku kodeks kam y, 
nie pam ięta również, jak ten kodeks określi­
ła  tow. Bełzówna, ale w ydaje się, „ te  obra- 
źliwie". Następnie komisarz M iński wprowa­
dza na salę wesołość, kiedy opowiada, że 
chciał natychm iast tow. Bełzów nę  areszto­
wać, a le „dosłownie ulotniła się". Komisarz 
M iński również konkretnie nie stw ierdza 
zarzutów  oskarżenia. Nie słyszał również i 
nie jest pewny st. przodownik P. P. Gołąb, 
stw ierdza tylko, że „sala wryła". To ckreH e- 
nie śpiewu M iędzynarodówki jest dla św iad­
ka b. charakterystyczne. Nie zabrakło rów ­
nież i typowego d la  dzisiejszych procesów 
politycznych św iadka „na ochotnika", tym 
razem  w ystępującego jako W asylew ski, nie 
powołanego w oskarżeniu, ani zaproszo­
nego na Akademję.

Świadkowie obrony, tow. tow. Adam ow ski, 
Cohn, Lipiński, M itzner i Iza Zielińska, wyja 
śnili, te  istotnie tow. Bełzówna  użyła zwrotu 
„hańba dw udziestego w ieku", ale pod ad re­
sem kary śmierci, a  w ręku trzym ała nie ko­
deks, a notatnik.

Tow. mec. M. R udziński stanął na stano­
wisku, że nawet gdyby istotnie miało m iej­
sce to, co akt oskarżenia zarzuca, to nie ma 
tu taj zastosowania art. 156 k. k., ponieważ 
nie zaszłoby przeciwdziałanie ustawie, a je­
dynie k ry tyka kodeksu, co jest nietylko do- | 
zwolone, ale konieczne d la  rozw o’u praw a. 
Tow. mec. R udziński, stw ierdzając, iż kara  
śmierci została oddawna potępiona przez 
najw ybitniejsze umysły świata — wnosi o 
uniewinnienie tow. Bełzówny.

Po przerw ie sędzia C załczyński ogłosił 
wyrok, skazujący tow. Bełzównę na 3 mie­
siące aresztu z zaliczeniem 2 tygodni are­
sztu  w  śledztw ie, stw ierdzając w motywach 
winę tow. B ełzów ny za. udowodnioną.

Tow. Rudziński zapow iedział apelację,
***

Kom. Wykonawczy Z. N. M. S. sk łada 
podziękowanie tow. mec. Rudzińskiem u  za 
obronę w sprawie tow. Bełzówmy.

Rozpaczliwy czyn 
bezrobotnego

Zdzisław Nowicki, szewc stanął wczo­
raj przed sądem okręgowym oskarżon '’ 
o zabójstwo swego pracodaw cy Szalki- 
sa. Nieszczęśliwy zadał cios swej ofie­
rze nożem szewckim.

Przyczyna zbrodni ma głębokie pod­
łoże psychologiczne: Szałkis utrzym y­
w ał bliższe stosunki z żoną Nowickie­
go, co było powodem do stałych dram a­
tów między małżonkami. Na domiar 
złego Szałkis znudzony wymówkami No 
wickiego, wydalił go z pracy. Nękany 
zazdrością, zdenerw ow any brakiem  p ra ­
cy i środków  do życia Nowicki przy 
spotkaniu z Szałkisem na ulicy, stracił 
panowanie nad sobą i uderzył go poży­
czonym ze sklepu nożem szewckim.

Nowicki jest b. legjonistą i b. po­
w stańcem  śląskim. Obronę wnosi adw. 
Ujazdowski.

Echa wybryków antysemickich
Przed paru tygodniami na Krakow- 

skiem Przedmieściu studentow i Sider- 
manowi jakiś chłopiec chciał wręczyć 
ulotkę nawołującą do bicia żydów, gdy 
Siderm an chciał chłopcu ulotki odebrać, 
rzucili się nań całą grupą studenci chrze 
ścijanie, bijąc go dotkliw ie. W  rezu l­
tacie Siderm ana oskarżono o pobicie 
studenta Jackowskiego. W czoraj sprawę 
tę rozpatryw ał sąd grodzki, oddział XII.

I. K.
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Odpowiedź Rządu polskiego 
na notę amerykańską

Rząd polski sprecyzow ał swe at ano- 
w 'sko w związku z sytuacją, jaka się 
wywiązała po 15-ym b. m. w spraw ie 
grudniowej ra ty  długu am erykańskiego. 
Jak  w adom o, Polska zw róciła się o od­
roczenie term inu płatności tej ra ty  dla 
motywów wy kiszczonych w nocie swej 
z dnia 8 b. m. do Stanów  Zjednoczo­
nych.

W obec propozycji zasadniczego roz­
patrzenia spraw y długu polskiego, k tó ­
ra była tem atem  wymiany zdań między 
obu rządami oraz w zw iązku z ostatnią 
notą St. Zjednoczonych z d. 15 b. m., 
Rząd polski polecił am basadorow i Fili­
powiczowi w W aszyngtonie potw ierdzić 
odbiór tej noty oraz w yrazić gotowość 
Rządu polskiego do rozpatrzenia wspól­
nie ż rządem  St. Z jedr^-—onych cało­
kształtu  sprawy długu wojennego na 
zasadach słuszności i z uwzględnieniem 
interesów  obu krajów

Policja bije niewinnego
a bandyci uciekają

LONDYN, 19 grudnia (ATE). Na Leice­
s te r Square, jednej z najbardziej ożywio­
nych ulic Londynu w ydarzył się niezwykle 
śm iały napad bandycki. Z samochodu wy­
skoczyło dwóch nieznanych osobników i n a ­
padło  na kierownika k ina Rialto, usiłując 
wyrwać mu teozkę, zaw ierającą 500 funtów 
szterlingów. Po krótkiej walce napadnięty 
zdołał ukryć się w sali bilardow ej. Tu do­
padło doń 2-ch ludzi i stoczyło z  nim krw a­
wą walkę. Ja k  się późnie’ okazało nie byli 
to bandyci, a le ta jn i policjanci, którzy ści­
gali rabusiów. Wzięli oni kierownika kina 
za jednego z bandytów. Tymczasem praw ­
dziwi bandyci, korzystając z zamieszania, 
zdołali ujść niepostrzeżenie.

! Liga Narodów
a sprawa rolna w Polsce

Genewa, 19 grudnia (PAT). R ada Li- I Polsce. W ydanie decyzji odroczono rdo 
gi Narodów zajęła się dziś ponownie stycznia przyszłego roku. 
spraw ą stosowania reform y rolnej w

PaKt nieagresji
między Chinami i Sowietami

Genewa, 19 grudnia (ATE). Delegacja 
chińska w Genewie ogłosiła kom unikat 
zaprzeczający wiadomości, jakoby mię­
dzy Chinami i Sowietami zaw arty zo­
stał pak t nieagresji. Dotychczasowe po­

rozumienie sowiecko-chińsikie, stw ier­
dza kom unikat, ogranicza się tylko do 
podpisania protokółu o wznowieniu sto 
siinków dyplomatycznych.

Angielska flota i perska nafta
Londyn, 19 grudnia (ATE). Na dzi- okrętów  wojennych znajduje się w

S1P 1R7.P 1T1 r tr t C1 A r r r> n  i 11 TTiląrr -rn  o  r> - m n ! n  J 1 a  . i . !  .  J  D  _______ ______________ • • fsiejszcm posiedzeniu Izlby Gmin pierw ­
szy lord admiralicji sir Eyes Monsell 
oświadczył, że wiadomość o wysłaniu 
angielskich statków  wojennych do za to ­
ki Perskiej są całkowicie bezpodstaw ­
ne. Jedynie niewielka ilość angielskich

nie­
znacznej odległości od Persji, Okolicz­
ność ta jednak nie pozostaje (!) w żad­
nym związku z konfliktem  pomiędzy 
Anglią i Persją w spraw ie Anglo-Persian 
Oil Co.

Powódź we Francji
Paryż, 19 grudnia (ATE). Powódź w 

okręgu Perpignan przybrała groźne roz­
miary. Linje kolejowe w  Perpignan — 
N arbonne i Perpignan — Thuir została 
podmyta. Ruch musiał być wstrzymany. 
W ładze przedsięw zięły odpowiednie 
środki ostrożności w obawie powodzi.

W szczególności ucierpiały okolice Ga- 
rony. Miejscowość Buscara jest całko­
wicie odcięta od świata. Koło Viguera 
linja kolejowa znajduje się pod wodą. 
W skutek obsunięcia ziemi trzy osoby 
poniosło śmierć. W  rwących potokach 
górskich zginęło k ilkaset sztuk bydła.

Demonstracje bezrobotnych w Niemczech
Berlin, 19 grudnia. W szeregu w ięk­

szych m iast Rzeszy pow tórzyły się wczo 
raj — podobnie jak i w Berlinie — ma-

Drożyzna
Nieusprawiedliwiona 
podw yżka m leka

Na posiedzeniu sekoji mleczarskiej w ar­
szawskiej nabiałowej komisji cennikowej 
zdecydowano podwyższyć od wtorku 20 b.m. 
ceny mleka: surowego pełnego z  30 do 35 gr. 
za  litr, pasteryzow anego pełnego na m iarę 
z 35 do 40 gr., pasteryzow anego w butelkach 
1000-gramo wych z 35 do 40 gr. i w półbutel- 
kach 500-gramowych z 20 do 24 gr., mleka 
sterylizowanego w butelkach o zawartości 
około 400 gramów z 35 do  40 gr.

Krótko trw ała  obniżka cen 
szynki

Na skutek m em orjału, złożonego p. komi­
sarzowi rządu  m. stół. W arszawy przez cech 
w ędliniarzy, pierwotnie obniżona cena szyn­
ki z 5 zł. d o  4 zł. 50 gr., ustalona została na 
4 zł. 80 gr. za kg. w sprzedaży detalicznej.

nifestacje bezrobotnych, połączone z za­
burzeniami.

W Bremie robotnicy urządzili głodo­
wy pochód. Policji udało się z trudem 
powstrzym ać wzburzony tłum bezrobot­
nych od wykroczeń,

Do większych rozruchów doszło w 
Halle, gdzie policja musiała „in terw en­
iować" przy pomocy pałek  gumowych.

Tłum napadł na sklepy żywnościowe.
W  jednej z dzielnic Hamburga demon­

strujący stawili
czynny opór policji.

W ywiązała się bójka, w  czasie której 
policja dała szereg strzałów  w  powie­
trze  dJla postrachu.

W  Zittau i Duisburgu w ydarzyły się 
podobne rozruchy i napady  na sklepy 
żywnościowe.

Berlin, 19 grudnia (PA T). W  Moguncji 
i  G iessen rzucono wczoraj bomby łzawiące 
do szeregu domów towarowych W  Giessen 
u ję ła  policja hitlerowca członka miejscowej 
szturmówki, który  przyznał się do zamachu.

W edług doniesień prasy władze ustaliły, 
że hitlerowcy przygotowali n a  ubiegłą n ie­
dzielę podobne napady we wszystkich mia­
stach Heseji.

Obrazek z meczu piłkarskiego
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nożyki zagraniczne. _  U w aga: _Polecamy specjalne
gatunki ostrzy „ R A P ID  
„Polo" gr. 20 za 1 szt.

Be-Be" gr. 15 za 1 sz t, 
ądać wszędzie!
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W ia d o m o śc i z T a rn o w a
36 sportowców na ław ie oskarżonych

W Sądzie Grodzkim  toczyła się roz­
praw a przez dwa dni przeciwko Stow. 
Sport. „Siła“, którego członkowie oskar­
żeni byli o rozrzucanie ulotek  komuni­
stycznych. Na ławie oskarżonych za­
siadło 36 osób.

Na wniosek obrony, rozpraw ę odro­
czono do dnia 12 stycznia 1933 r. Spra­
w a budzi duże zainteresow anie ze wzglę 
du na ilość oskarżonych.

OFIARA NĘDZY DZISIEJSZEJ.
Dnia 14 b. m. wieczorem Jan Śliwa z 

Tarnowa, chcąc wskoczyć na wóz kole­
jowy z węglem, na torze obok iilji stacji 
kolejowej, spadł pod kola pociągu, tra­
cąc w wypadku nogę. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Ruch kult. - oświatow.
T. U. R.

W czwartek 22 b. m. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Stow, b. Więźniów 
Polityazmych drugi z kolei odczyt r cyklu 
„Dzieje rewolucji1’.

Wygłosi go tow. dr. Adam Próchnik na 
temat „Dzieje socjalizmu w Polsce przed 
1878 rokiem“.

T A J N I K I
c za rn eg o  lądu

0

naświetla
objeRtywem
sonduje
mikrofonem

NOWY SYSTEM ZDOBYWANIA 
PIENIĘDZY.

Niejaki p. Józef Schneps z Tarnowa 
wyjął ze skrytki pocztowej tutejszego 
kupca, p. Landmana, 2 przekazy poczto­
we na sumę 1,200 zł. i podrobiwszy pod­
pisy, podjął pieniądze. Został on odsta­
wiony do więzienia.

AKCJE BEZROBOTNYCH.
Dnia 15 b. m. odbyły się 2 zgrom adze­

nia bezrobotnych robotników  polskich i 
żydowskich. Na zgromadzeniu robotni­
ków polskich, k tó re  odbyło się w lokalu 
P. P. S., złożono spraw ozdanie z osią­
gniętych dotąd postulatów, jakie bezro­
botni wywalczyli sobie ostatnim  straj­
kiem. Następnie delegacja, z tow. po­
słem Ciołkoszem, udała się do M agistra­
tu  z dalszemi żądaniami bezrobotnych. 
Odbyto tam  dłuższą konferencję.

Zjazd robotników 
rolnych w Grójcu

(Kor. własna).
W ubiegłą niedzielę odbył się w Grój­

cu zjazd robotników  rolnych pow. gró­
jeckiego. Przybyło 500 osób z 70 fol­
warków.

Głównym tem atem  obrad była sp ra ­
w a układów, prowadzonych przez Za­
rząd Główny Związku Rolnego o nowe 
umowy zbiorowe.

Po referacia tow. Kwapińskiego u- 
chwalono jednomyślnie przyjąć referal 
do wiadomości i udzielić Zarządowi Głó 
wnemu upoważnienia do zawarcia no­
wej umowy zbiorowej na rok 1933/34.

Sprawozdanie z działalności oddziału 
za okres ubiegłych 4 miesięcy złożył se­
k re tarz  oddziału, tow. Kluszczyński, 
Przyjęto je również do wiadomości.

Zjazd miał przebieg imponujący.

W ystawa Esperancka
Zorganizowana przez Akad. Koło Espe- 

rantystów (Leszno 8 m. 37) wystawa espe- 
ranoka otwarta jest codziennie w godz, 18 
do 22 w lokalu Koła. Wstęp dla wszystkich.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Igloo” i atrakcje, 
APOLLO: „Pieśń nocy”.
ATLANTIC: „Bezdomni”.

|(U P 0 N za okazaniem którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. Pocz. o 6-ej 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

” Q Q
gr. J r  ^  na 

wszystkie seanse na wielki film produkcji 
so w ieck ie j
b e z d o m n i

(„Putiowka w żizó”)

MAJESTIC: „Kilki” z Mary Pickford.

majestic "“Z 4? ’"' 
MARY PICKFORD

w  musującym humorem i w erw ą  
film ie p. t.

Ceny od 99 gr.

ANTINEA: „Gasnące płomienie'', 
BAJKA: „Król bulwarów". 
COLOSSEUM: „Biały ślad”.

COLOSSEUM Pccz. o g. 6 ,8 , io
Pierwszy polski film tatrzański

reiys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślacT
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Nartv. Za- 

wody. Skoki. Burza. Lawina. 
___________ Wł. Asterfilm.

Hala Sala—Pocz. 6. św. 12, Rewelac. 
film z życia dżungli afrykańsk. „RANGO*

COLOSSEUM MAŁE: „Rango”.
CASINO: „100 metrów miłości”. 
CAPITOL: „Frankenstein” i „W krzyżo 

wym ogniu".
CRISTAL: „Na perskim rynku” i „Nie 

uchwytna szalka".
EUROPA: „Blond-Wenus”.

FAMA: „Ziemia Niczyja".

.> F A M a «"
Przejazd 9 

pocz. 4. ost. 1015

ZIEMIA NICZYJA
Wspaniały film międzynarodowy.

Mówiony w 5 językach. 
Nagrodzony przez Ligę Narodów.

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Ułani, ułani” i „Harold ma
dziecko .

FILHARMONJA: „Rasputin” .
HELJOS: „Biała trucizna”,
HOLLYWOOD: „Dziecko uflicy1' 5 rewja.

KOMETA: „Burza nad Zakopanem”, 
LOS: „Dziesięciu z Pawiaka”,
LUX: „Djabeł”,

MIEJSKI: „Człowiek małpa".

KmOTEATRY M I E J S K I
Początek seansów • 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK

m a ł p a
C e n y
m l e j S C  o d  f J  g r o s z y

MASKA: „Raj ukradziony". 
METROPOLIS: „Trzy strzały" i „Tajem­

nicza śmierć*, 
i MEWA: „Nemiła, kwiat Hawamny" i „Ja 
! się boję utyć".

MIRAŻ: „Białe piekło” i rewja.
OAZA: „Droga olbrzymów".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Olimpiada miłości’ .

n o "  PALACE CHMIELNA 9,
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża
ALBERT PREJEAN

w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju 
M l -  1 _  ■ _  v  m

P, 6, 8, 10. Reżyser: Serge de Pollgny
Dla młodzieży 1 zł.

RIVIERA: „Biała trucizna”,
ROXY: „Na granicy Mandżurji" ł „Życie 

kurtyzanny ’.
SOKÓŁ: „Hotel studentów” i „Podszepty 

szatana”.
STYLOWY: „Cietnp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety”, 
TRIANON: „Natchnienie” z Gretą Garbo 
TOMBOLA: „Nasza jest noc" i „Gdy 

I północ wybije".
i TON: „Nad ranem” i „10 minut strachu" 
'  UCIECHA: „Księżna łowicka”,

Takie same zebranie robotników ży­
dowskich odbyło się w lokalu „Bundu", 
gdzie, po zreferowaniu sprawy, bezro­
botni udali się do miejscowego kahału, 
k tóry  przyrzekł wydawać bezrobotnym 
węgiel, tłuszcze, fasolę i t. p. Stąd de­
legacja udała się do starosty, którego 
jednak, jak zwykle, nie zastano.

T r a m w a j e  
w pierwszy dzieli świąt

D yrektor tramwajów i autobusów miej 
skich wystosował okólnik do pracow ni­
ków, w którym  proponuje im dobrowol­
ne zapisy w celu uruchomienia tram w a­
jów i autobusów w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia zamiast od godz. 10 
wiecz., jak dotąd, od godz. 3 popoł.

Komunikacja o tej godzinie będzie u- 
ruchomiona, o ile zgłosi się dostateczna 
liczba pracowników. O żadnych grzyw­
nach lub jakiejkolwiek presji na pracow ­
ników w tym kierunku niema mowy.

Ze względu na wyjątkowe święto, p ra ­
cownicy, którzy się dobrowolnie zgłoszą, 
otrzymają podwójne wynagrodzenie, któ 
re wyniesie dla konduktorów  i m otor­
niczych około 25 zł. Pracujący w pierw ­
szy dzień św iąt będą mogli uzyskać 
zwolnienie w drugi dzień świąt.

M otywem zarządzenia dyrekcji jest ta  
okoliczność, że znaczna część ludności 
stolicy mieszka na peryferjach i w pierw  
szy dzień św iąt nie może dotrzeć do 
centrum  miasta inaczej niż taksówkam i, 
co jest dla wielu niedostępne.

Na G w iazd k ę
książki dla Dzieci, Młodzieży 
i Dorosłych w dużym wyborze | 

posiada
Księgarnia Robo tn i cza
ul. Warecka 9, lei .  2 2 9 - 7 0 .P .K .0 ,1 2 2 8

Przyśpieszenie pociągów 
na kolejkach dojazdowych

Po wprowadzeniu nowego rozkładu 
jazdy na kolejce Wilanowskiej, przy­
śpieszającego bieg pociągów na Iinji 
W arszawa — W ilanów — Konstancin — 
Piaseczno o około 20 minut na całej t ra ­
sie, dyrekcja kolejek dojazdowych przy­
stąpiła obecnie do opracow ania projektu 
przyśpieszenia biegu pociągów na linji 
kolejki Jabłonno - W awerskiej. Nowy 
rozkład jazdy na tej linji będzie w pro­
wadzony na wiosnę.

DługoSć życia 
według zaw odów ?

Francuski urząd zdrowia opublikował 
dane statystyczne co do długości życia 
ludzi rozmaitych zawodów. Są one szcze 
gólniej ciekaw e z tego względu, że do­
tyczą nie samej Francji, lecz całej Euro­
py. Pierwsze miejsce zajmują rolnicy, 
przeciętna długość życia których wyno­
si 70 lat. Robotników fabrycznych—54 
lata, pracow ników  bankowych i urzęd­
ników  biurowych — 45 lat, szewców i 
fryzjerów — również 45 lat. Najkrócej 
żyją służące i telefonistki, bo zaledwie 
39 lat.

Kto wygrał na loterii?
W piątym dniu ciągnienia 26-ej Polskiej 

Państwowej Loterji Klasowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

150 000 zł. — 109707,
50.000 — 98837.
20.000 — 9432.

1000 — 16021 68577 91307 117568 132751.
500 — 33213 51361 89492 62238 116920.
400 zł. — 16493 41806 63047 84985 93016 

111050 130717 139538.
250 zł. — 24879 53354 58851 65520 66153 

70644 75001 87487 92126 108956 111271
123030 135443 139474.

Stawki z premjami: 4077 8951 18546
2273 24658 26799 28844 31553 35826 50680
53683 56939 62461 62635 66417 66508 67677
73085 75505 77047 82059 83809 89904 92CI09
91157 97284 104883 160210 106439 108828
112368 118712 121873 120378 123692 124835 
127269 129756 133645 134481 133217 139942 
140286 142405 143499 145408.

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
Waluty: Dolar St. Zjedn. 8.935; frank 

francuski 34,80; funt szterling 29,60; marka 
niemiecka 212; szyling ausłrjacki 106; koro­
na duńska 152; korona szwedzka 161, czer- 
wońce drobne 1.25; grubsze 135; frank 
szwajcarski 171.85; korona czeska 25.90.
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Robotnicza Warszawa 
w obronie oświaty!

W niedzielę ubiegłą odbyło się, przy 
udziale przeszło tysiąca osób, w sali te ­
atru „Ateneum” zebranie Słuchaczy 
Kursów i Szkół dla dorosłych Sekcji 0 -  
światy Pozaszkolnej M agistratu m. st. 
W arszawy. Zostało ono zwołane przez 
Koło Oświatowe Słuchaczy w celu za­
protestow ania przeciw  zamiarom Magi­
stra tu  obcięcia, i tak już znikomego, 
budżetu na oświatę.

Mówcy podkreślali fakt system atycz­
nego' od 3 la t obniżania wydatków na 
ten cel i utrudnianie nauki „masom pra­
cującym, które walczyły o Polskę N ie­
podległą, broniły jej granic, płaciły i 
płacą podatki, a wzamian żądają należ­
nego im słusznie prawa do wiedzy i 
świadczeń naukowych”.

W 1930-31 roku preliminowano bo­
wiem około 1.040.000 zł., wydano zaś 
około 1.000.000 zł,; w 1931-32 prelimin. 
przeszło 800.000 zł,, wydano około 
786.000 zł., w 1932-33 prelim inowano już 
tylko 648.735 zł.

W szystkie przemówienia, a było ich 
23, cechowało głębokie zrozumienie i od 
czucie sprawy, jej znaczenia społecznego 
i wagi dla klasy robotniczej. Słuchacze 
Sekcji Oświaty Pozaszkolnej mocno i 
w yraźnie stwierdzili, czem jest ośw ia­
ta dla mas wogóle, a dla głodujących w 
czasie kryzysu specjalnie, i jak k ró tko­
wzroczni są ojcowie m iasta, którzy p ra ­
gną odebrać możność kształcenia się, 
aby w ten sposób pogorszyć jeszcze i tak 
już ciężki los robotnika, gnębionego 
kryzysem, bezrobociem, stopniową u tra ­
tą świadczeń socjalnych, głodem i nę­
dzą.

Zebrani postanow ili wsizelkiemi spo­
sobam i przeciw staw ić się zamachowi na 
ośw iatę pozaszkolną i jednomyślnie u- 
chwalili następującą rezolucję:

Słuchacze żądają:
1) rozszerzenia pomocy na akcję 

ośw iaty pozaszkolnej,

2) niełączenia po dwa i więcej kom­
pletów  o różnych zainteresow aniach 
i programie,

3) powiększenia liczby oraz rozsze­
rzenia programu U niw ersytetów  Po­
wszechnych i uzyskanie dla kończą­
cych U niw ersytety Powszechne praw, 
któreby umożliwiły dostęp do szkół 
zawodowych i ogólno - kształcących 
wyższego typu (Wolna W szechnica 
i t. p.

4) powiększenia liczby w ieczoro­
wych szkół o pełnym  program ie szko­
ły powszechnej dla dorosłych i mło­
docianych,

5) powiększenia liczby ognisk o- 
św iaty pozaszkolnej na peryferjach 
m iasta (Mokotowie, Woli, Ochocie, 
Powązkach, Grochówie, Siekierkach 
i t. p.j.,

6) bezpłatnych pomocy naukowych 
i bibljotek w każdem  Ognisku Sekcji 
O światy Pozaszkolnej,

7) pozatem żądamy przyznania zni­
żek tram wajowych dla wszystkich słu­
chaczy Kursów dla dorosłych,
8) odpowiedniej dotacji na akcję 

rozszerzenia świetlic, kół sam okształ­
cenia, kelonij i obozów letnich, w y­
cieczek, odczytów i innych prac kul­
turalno - oświatowych,

9) przydziału lokalu na ogólne ze­
brania wszystkich słuchaczy Sekcji 
Oświaty Pozaszkolnej,

10) higienicznych i zdrowych lokali 
szkolnych,

11) domagamy się, by do w szyst­
kich komisiyj Opiek Szkolnych, Rad 
Pedagogicznych i zebrań kierowników 
świetlicowych Sekcji Oświaty Poza­
szkolnej wchodzili przedstaw iciele 
słuchaczy,

12) żądamy otw arcia Miejskiego 
Domu Oświatowego dla wszystkich 
słuchaczy Oświaty Pozaszkolnej.

Morderca pocztyljona pod Izdebnikiem
skazany na śmierć
Kara zamieniona na dożywotnie więzienie

W  Wadowicach odbyła się w trybie 
doraźnym rozpraw a przeciwko Mariano­
wi Berneckiemu, ślusarzowi, * k tó ry  za­
mordował pocztyljona, Jana Swiatlonia, 
w dniu 1 grudnia r. b. na drodze, w io­
dącej z Kalwarji do Izdebnika. W  cza­
sie rozprawy, Bernecki przyznał się do

winy i, wybuchnąwszy płaczem, tłum a­
czył się stanem nietrzeźwym.

Trybunał skazał Berneckiego na ka­
rę śmierci przez powieszenie. Obrona 
odwołała się do p. Prezydenta, który 
skorzystał z praw a łaski i zamienił k a ­
rę na dożywotnie więzienie.

Rozwój linij kominikacyjnych
w Warszawie

Linje społeczne autobusowe Zw. Stowa­
rzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warszawy uru­
chomione dll a wygody i zaspokojenia po­
trzeb komunikacyjnych dzielnic pozbawio­
nej jakiejkolwiek komunikacji miejskiej, 
spełniają należycie swe zadania i wykazują 
staile zwiększający się wzrost frekwencji.

Wypadki przy pracy
Przy ul. Spiskiej 11 na odnodze kole­

jowej, został uderzony przez wagon, w 
czasie pracy, robotnik 47-letni M edard 
Cieślak. Doznał on potłuczenia kręgo­
słupa.

— Przy budowie portu na Saskiej Kę 
pie został przygnieciony wózkiem 32- 
letni Stanisław Gocławski, robotnik.

Lekarz Pogotowia stw ierdził złam a­
nie obu kości praw ej nogi. Nieszczęśli­
wego przewiozło Pogotowie do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego.

Samobójstwo
Nad brzegiem Wisły, w prost ul. M ar- 

jensztadt, o tru ł się amonjakiem bezro­
botny, 20-letni W ładysław  Sochan, J a ­
giellońska 19. Pogotowie przewiozło de 
sperata  do szpitala Przem ienienia Pań­
skiego.

„PRACA NAJEMNA I KAPITAŁ” 
KAROLA MARKSA, jako 1-szy tom 
„Bibljoteki teoretyków socjalizmu”, już 
jest do nabycia w cenie 75 groszy.

T-wo Wydawnicze „ŚWIATŁO". Skład 
główny w „Księgarni Robotniczej”, Wa­
recka 9.

0  żywotności i rozwoju komunikacji po­
wyższych linji Związku świadczą daty sta­
tystyczne ruchu

1 tak w ciągu r. b. do dnie 1.IX r. b. prze­
wieziono na linijaoh Związku 882.414 pasa­
żerów, przy wykazanych 511.389 wozokilo- 
metrach,

W okresie jesiennym frekwencja na li- 
njach zwiększyła się wydatnie i wykazała w 
okresie od dnia l.IX do 1.XII r. b 531.200 
pasażerów przy wykazanych 324.386 wozo- 
kilome trach.

Razem przeto w ciągu r. b. do dnia 1.XII 
r, b. przewiozły linje autobusowe Związku 
1.413 614 pasażerów orez wykazały 835.775
przejechanych wozokilometrów.

Meldowanie noworodków
W ciąż jeszcze stw ierdzane są pomył­

ki przy wpisywaniu do rejestrów  mel­
dunkowych dzieci nowonarodzonych. 
W edług obowiązujących przepisów, no­
w orodek musi być zameldowany w cią­
gu dni 4-ch od chwili urodzenia. Na 
kartce  meldunkowej nie wypisuje się 
imienia dziecka, o ile nie posiada ono 
jeszcze m etryki. Dopiero po spisaniu 
aktu  stanu cywilnego załącza się do 
meldunków dodatkow ą kartkę  meldun­
kow ą z napisem „uzupełnienie" i z za­
łączeniem odpisu metryki. Zdarzają się 
wypadki, iż kilkuletnie dziecko ani ra ­
zu jeszcze nie było meldowane. Takie 
spóźnione meldunki wykonywują się w 
ten sposób, że w uwagach, umieszczo­
nych w kartce  meldunkowej zaznacza 
się, iż dziecku nie było ani razu meldo­
wane.



S tr . 6 „ROBOTNIK", środa, i \  grudnia iy i j .
Nr.

„Morskie Oko”
Brawo bis

R ew ję w ,,M orsk iem  O k u “ przygotow ano  
ty m  razem  pod  hasłem : „niech ży je  w eso­
łość , p o lityczna  sa ty ra  i m u zyka". T rzy  h a ­
s ła  zo sta ły  z resz tą  ja k n a jsk ru p u la tn ie j i n a j ­
s ta ran n ie j w ykonane: isk ierk i sa ty ry  p o li­
tycznej sk rz ą  się  i m igocą, w esołość p ro m ie ­
n ie je  ze sceny, a  m uzykalność  tak  opanow u­
je  salę, że publiczność z całym  zapałem  
b ierze  się  d o  roli „sędziów  m uzyoznych ‘ i ży ­
wo uczestn iczy w głosow aniu  nad  najlepszem  
tangiem .

Na „um uzykalnienie '*  publiczności, w p ierw ­
szym  rzęd z ie  w p ływ a oczyw iście u d z ia ł 
w  p ro g ram ie  znakom itego  zespołu  o rk ies try  
G olda,  k tó ra  sw o ją  w erw ą i tem peram en tem  
zm usiłaby  d o  zachw ytu  naw et n a jb a rd z ie j 
tęp y ch  p o d  w zględem  słuchaczy . K oncert m u­
zyki ro sy jsk ie j jes t rów nie  efek tow ny, jak  
pom ysłow y, a każd e  z trzech  m elodyjnych  
tang, zgłoszonych do k onkursu , w w ykona­
n iu  te j o rk ies try  w y p ad a  ta k  ładn ie , że t r u ­
d n o  się zdecydow ać na  co o ddać  głos.

W  d z ia le  hum oru  re j w odzą tym  razem  
K ru ko w sk i  i K alinów na,  a nowy n ab y tek  re- 
w jow y, u c iek in ie rk a  ze sceny d ram aty czn ej, 
p. J a cko w ska ,,  om al że n ie  zak aso w ała  sam ej 
Z im ińskiej w dw uoh bajecznych  sy lw etkach  
c h arak te ry s ty czn y  ch .

D uża  sk a la  jej ta le n tu  d a ła  się stw ie rd z ić  
d z ięk i w prow adzen iu  do  p rogram u rów nież 
jej w ystępu  d ram aty czn o -liry czn eg o  w p io ­
sence z H ollyw ood. W szyscy w ielb iciele  re -  
w ji o czek u ją  z n iezm iernem  zain teresow a 
n iem  d a lszy ch  k reacy j p. J a rk o w sk ie j,  wie­
rząc , iż s tw orzy  ona nowy genre  „kom ika w 
spódnicy* , k tó rych , n ies te ty , ta k  naszym  te a ­
trzy k o m  brakn ie .

K ru k o w sk i  był, jak  zw ykle, czaru jący , 
zw łaszcza  w  ro li H iszpana. K aiinów na— z n a ­
k om ita . Zarów no jako  „wampir** z Ipsa, jak  
i k ierow niczka p racow ni m od n ia rsk ie j. Je j 
sy lw etk i n ie  nużą, gdyż n ig d y  się  nie p o w ta ­
rz a ją . K ażd a  z nich ży je  i je s t zu pełn ie  zaw ­
sze nowa.

M ankiew iczów na  b y ła  rów nież urooza, 
„ rob iąc  n a  w a r ja ta "  zw arjo w an ą  piosenkę, 
jak  i w lirycznym  rom ansie , gdzie jed n ak ie  
uw agę w idza sk u p ia  n ie ły le  osoba śp iew acz­
ki, ile  osoba d o d a tk o w a  „zło te j tancerki**, 
k a p ita ln a  ta n c e rk a  ak ro b aty czn a  A lesco ,

S k o n ie c zn y  w ro li sp rzed aw cy  p lanów  
W arszaw y , m ówi d u żo  w esołych kaw ałów , a 
M inow icz  z w prw ą d y ry g u je  „ to ruńsk iem i 
piernikami**.

J e d n a  osoba n ie p a su je  an i d o  zespołu , 
an i d o  gustu  publiczności: p. K ersen.  B rak  
m u zarów no  g łosu  i zdolności, jak  i sw obo­
d y  zachow ania. J e ś li się chce być  na  p ie rw ­
szo rzęd n e j scenie, trze b a  p rzy n ajm n ie j nad  
sobą p ierw szo rzęd n ie  popraoow ać.

F in a ł I  —  są d  n a d  tang iem  —  pom ysłow y 
i w eso ły ; finał d rug i —  lite rack i —  naogół 
się podoba, choć n ieco  trąc i banalnością .

W  k ażdym  ra z ie  jeśli k to ś  chce d o b rze  j e ­
d e n  z w ieczorów  św iątecznych  spędzić , n iech  
p ó jd z ie  d o  „M orskiego Oka*', a  napew no nie 
b ęd zie  się  n u d z ił. 7. K .

Odpowiedzi Redakcji
B rzegosk i, J u ju ,  L , W , M acie jew ski, K rau­

ze , P o leszu k , B em  —  n ie  w ydruku jem y .

„ Z askoczony  c zy te ln ik “ p rosim y p rzy jść  
d o  R ed ak c ji d la  o trzy m an ia  z lecen ia  do 
lecznicy.

Napad na Konduktora
Na ul. Czerniakowskiej, w  pobliżu 

kościoła, wsiadł do tram waju linji ,,2A'* 
jakiś pijany pasażer. Kiedy konduktor 
Janiszew ski z remizy wolskiej zażądał 
w ykupienia biletu od pasażera, ten p o ­
wiedział „Ja  ci dam ty byku", poczem 
tak  zw. „bykiem" zam ierzał uderzyć 
konduktora w brzuch.

Janiszew ski w samą porę odsunął się, 
aw anturnik zaś trafił głową w szybę, 
lecz wyszedł bez szwanku, gdyż ochro­
niła go czapka.

Tymczasem tramwaj dojechał przed

dom Czerniakow ska 88, gdzie mieści się 
kom isarjat policji.

W ezwany policjant przeprow adził pi­
jaka do aresztu. W poczekalni dyżur­
nego przodow nika aw anturnik w yw ró­
cił stół, poczem rzucił się na policjan­
tów. W krótce pijaka obezwładniono, 
zakładając mu kaftan bezpieczeństwa.

Ze znalezionych dokum entów okaza­
ło się, że awanturniczym  pasażerem  był 
Jan  Knija. Pozostał aż do w ytrzeźw ie­
nia w areszcie. K. czekają trzy sprawy: 
za pijaństwo, zakłócenie spokoju publi­
cznego i za opór policji.

Co grają w  Teatrach?

Pożar w MoKotowie

op e ra

Nocy ub. o godz. 23.30 przy ul. Bo- 
ryszewskiej 8 w M okotowie, wynikł po­
żar w drewnianej posesji, w mieszkaniu 
Leona Kowalczyka, m urarza, na p a rte ­
rze, gdzie w jednej izbie zamieszkuje 
16 osób. Dziecko Kowalczyka przebu­
dziwszy się, zaczęło płakać.

Krzyk obudził Kowalczykową, k tóra  
zaczęła się dusić, w skutek gęstego dy­
mu, oraz ujrzała ogień od palącej się 
ścianki drewnianej przy piecu kuchen­
nym. Kowalczykowa wszczęła alarm 
budząc wszystkich domownikowi Tym­
czasem pożar rozszerzał się.

Nadbiegli sąsiedzi rzucili się na ra tu ­
nek. Jednocześnie zaalarm owano te le ­
fonicznie z pobliskiego 16 komisarjatu 
3-ci oddział straży ogniowej. W nie­
spełna 5 minut od chwili alarmu przy­
była straż i zajęła się akcją ratunkową. 
Po w yrąbaniu części ścianki i rozebra­
niu pieca kuchennego, pożar w krótce 
ugaszono.

Dochodzenie ustaliło, że ścianka zo­
stała podpalona, prawdopodobnie wskn 
tek  porzucenia papierosa, lub zapałki 
od strony ogólnej ubikacji.

T E A T R  ,,ATENEUM**. C odzienn ie  św ie t 
na  sz tu k a  K. Z u ckm ajera  p . t.: „ K ap itan  t  
K o© penick“ z Ja rac z em  w  ro li ty tu ło w ej.

Z OPER Y : Dziś g ran a  będzie
Puccin iego „Turandot**.

W  czw artek  po raz  p ierw szy  w sezonie  
bieżącym  „E ugen jusz  Onegin**

T E A T R  N A R O D O W Y . Dziś a rcy d z ie ło  
St. W yspiańsk iego  „Wesele**.

T EA TR  NOW Y p rz ed łu ża  p rzed staw ien ia  
„Mademoiselle** do p ią tk u  w łączn ie  oraz  w 
p o n ied z ia łek  i w to rek  św iąteczny.

T EA TR  L E T N I grać  będzie  codziennie do 
p ią tk u  kom ed ję  „K obieta i szm aragd'*.

W  pon ied z ia łek  św iąteczny  po p o łudn iu  
w eso ła  „P o d ró ż  poślubna  pana  dyrektora* . 
W ieczorem  w dalszym  ciągu „K obieta i 
szm aragd".

T E A T R  PO LSK I. Dziś i codzienn ie  o p e ­
re tk a  S trau ssa  „N ie to p erz  *.

T E A T R  K A M ER A LN Y . C odziennie  
sz tu k a  K rysty  W insloe „D ziew częta  w m un­
durkach'*.

B A N D A  W T EA T R Z E  M AŁYM : Dziś (w 
środę) p rzed staw ien ie  zaw ieszone. Ju tro  p re  
m je ra  „Serce na oścież'* z udzia łem  R om a- 
nówny, Z im ińskiej, H alam y, P a m ela , Sym a 
oraz całego zespo łu  „bandy tów ".

T E A T R  „M O R SK IE  O K O " Dziś i co­
dzienn ie  w ie lk a  rew ja  w 30 o b razach  p. 
t.: „B raw o! Bis".

W IADOMOŚCI SPORTOWE §
BOKSERZY LWOWSCY W WARSZA- i 

WIE.
W najbliższą niedzielę, 25 b. m. o g.

12 w południe w sali teatru  Nowości 
odbędzie się mecz bokserski pomiędzy 
w arszaw ską Gwiazdą a lwowską Has- 
moneą. Drużyna Gwiazdy będzie wzmo­
cniona w wadze półciężkiej — Dorobą 
z Legji.

W alczyć będzie 7 par w wagach od 
muszej do półciężkiej. Na pierwszem 
miejscu lokujemy zawodników lwow­
skich: Puhr — Rotholz, Szirak — Satel, 
Szrajber — Lewis, Strauss — Rosen­
berg, Korszower — Grzywacz, M aht—• 
Gorbserg, Goss — Doroba.

DRUŻYNA CWS 
WYGRYWA PIERWSZY KROK 

BOKSERSKI.

W rozegranych w niedzielę wieczorem 
finałach pierwszego kroku bokserskiego 
wyniki były następujące: waga papiero­
w a; M azur (YMCA) bije Głowacza 
(YMCA); waga musza: Korc (Gwiazda) 
wygrywa z Jastrzębskim  (Elektr.); wa­
ga kogucia: Kowalski I (Świt) bije Pal 
bowa (YMCA); waga piórkowa: Kowa­
lewski (Elektr.), bije Malinowskiego 
(CWS.); waga lekka: Kowalski II (Świt) 
Uszyńskiego (CWS); waga półśrednia: 
W ieczorek (Elektr.) zwycięża Igielber- 
ga (CWS);‘ waga średnia: Olejak (CWS) 
bije Drożkiewicza (Skoda).

W punktacji drużynowej: 1) CWC 17 
pkt., 2) YMCA i Elektryczność po 11 
pkt., 4) Świt 9 pkt., 5) Gwiazda 7 pkt.,
6) Skra 4 pkt. 7) Skoda i ŻASS po 2 
pkt., 9) Polic. K. S. 1 pkt.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
GWIAZDY.

W międzykluboiwym meczu bokser­
skim Barkochba niespodziewanie poko­
nała Gwiazdę 9:5.

KANADYJCZYCY POKONALI HO- 
KEISTÓW NIEMIECKICH.

Pierwszy występ kanadyjskich hokei­
stów, Edmonton Superiors, w Berlinie, 
zakończył się nowym sukcesem kanu- 
dyjczyków, którzy pokonali rep rezen ta­
cję niem iecką w stosunku 7:1.

W niedzielę kanadyjczycy w Paryżu 
niespodziewanie przegrali z rep rezen ta­
cją Francji 0:3. Francja była wzmoc­
niona kanadyjczykami.

W KILKU WIERSZACH Z CAŁEGO 
ŚWIATA.

Praga. Drużyna hokejowa Oxfordu 
rozegrała w Pradze dwa mecze z LTC 
Praga. Pierwszego dnia zwyciężyli 
Czesi 5:2, w niedzielę Anglicy p rze­
grali również, ale w mniejszym stosun­
ku 0:1.

Rzym. W łoski lotnik Donatti ustano­
wił nowy rekord  światowy, wznosząc 
się na maszynie turystycznej na wyso­
kość 9.700 m.

Sztokholm. M iędzypaństwowy mecz 
tenisowy Francja — Szwecja rozegra­
ny w Sztokholmie w  hali zakończył się 
zwycięstwem Francji 7:0.

Budapeszt. M istrz W ęgier Ferensva- 
ros bawił niedawno w M arokko, gdzie 
pokonał reprezentację m iasta Fez w re ­
kordowym stosunku 21:0, do przerw ^ 
W ęgrzy strzelili 10 bramek.

Monachjum. W  międzynarodowym 
meczu bokserskim  Bawarja, w ystępują­
ca w osłabionym składzie, pokonała 
zdecydowanie zachodnie Niemcy 11:5. 
W arto zaznaczyć, że po 4 spotkaniach 
wynik brzmiał 5:3 dla zachodnich Nie­
miec.

Amsterdam. Słynna pływaczka ho­
lenderska Kastein popraw iła w niedzie­
lę swój rekord światowy na 400 m. s ty ­
lem klasycznym o 7 sekund, osiągając 
6:31,4.

NA BOISKACH KRAKOWA.

W meczu towarzyskim W isła odnios­
ła  zwycięstwo nad Zwierzynieckim 2:0 
(0:0). Świetny bram karz Zwierzyniec­
kiego Burowski potrafił wszystkie p ra ­
wie ataki zlikwidować.

O głoszenia  d robne

WANNA 1 złoty 
50 gro­

szy z b ielizną . Ł aźn ia  
p a r o w a  z kam ien ia  
1 złoty. U l g o w e  80 
groszy. W spólna 20.

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
Pożyczkowe na Zastaw Ruchomości

PL. NAPOLEONA Nr. 2 995

zawiadam ia, iż w  dniu 24  g r u d n ia  r. b .f t. j. w W i- 
gilję Bożego Narodzenia, biura Tow arzystw a p rzy  ul. 
pl. N apoleona Nr. 2, Przejazd Nr. 1 i Nalewki Nr. 26 
czynne będą t y lk o  d o  g o d z . 12-ej W p o łu d n ie .

T E A T R  A R T Y STÓ W . Dziś { c o d z ien n i.
sz tu k a  A . T o łs to ja  i S zczego lew a p . ty t.ł  
„ R asp u tin  * (sp isek  carow ej).

O S T A T N IE  PR Z E D ST A W IE N IA  „ P E f l  
PIN Y ", T E A T R  „8.30" g ra  „ P e p p in ę ” ostat 
nic d n i. W k ró tc e  w y s tąp i z p re m je rą  o - 
s ta tn ie  now ości O sk a ra  S tra u ssa  „K o b ie ta  
w ie czego chce  *.

W ESO ŁY  T E A T R  (C hłodna 49). Dziś r e ­
wja „T ango  i m iłość* z gościnnym  w y stę ­
pem  Leo F u k sa.

T E A T R  ŻER O M SK IEG O . Dziś „Daniel** 
W ysp iańsk iego  w sa li D om u A k a d em ick ie ­
go.

T E A T R  R E W JI „LOTOS**. R e w j. p . t.
„T u zn ajdziesz  m ęża*.

T E A T R  „M IG N O N ". Dziś rew ja  p. t.
„N ie m ów  żonie, żeś w M ignonie".

T E A T R  R E W JI „B O M B A " P raga , Z a­
m iejskiego 20 (daw niej „H el"), Dziś in a u ­
gu racy jn a  re w ja  „B om ba w y b u c h ła '.

CYRK. N ow y p rogram  g rudniow y M ister 
D żek — fenom en  o b eenveh  czasów  i 10 
w ielk ich  a trak cy j.

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

Tylko w tygodniu  p rzed św ią teczn y m  
do dnia 23-ego g rudnia  D yrekcja  C yrku 
w prow adza  s p e c j a l n e  u l g i  na  wszy­

s tk ie  p rzeds taw ien ia .
2 o s o b y  z a  je d n y m  b i le t e m
K ażda osoba o godz. 4.30 lub 8.15 

w prow adza  do cy rku  drugą osobę

zupełnie  da rm o!
C eny b ile tów  n izk ie : o 4.30 od 1 zł. do 

3.50, O 8.15 od 1.50 zł. do 6.50 
Olbrzymi p rog ram  ś w ią tec zn y — TYGRYSY

Dziś w Radjo
11.40 —  11.50 P rzeg ląd  P ra sy . 11.50 —  

L.55 K om unikat d la  k om unikac ji lo tn icze j. 
11.58 —  12.05 S ygnał czasu. H e jn a ł z W ieży 
M arjack ie j w K rakow ie. 12.05 —  12.10 P ro ­
gram . 12.10 —  13.20 M uzyka  z p ły t. 13.20—  
13.35 K om unikat P . I. M. 15.10 —  15.15 K o ­
m u n ik a t In s ty tu tu  E k sp o rt. 15.15 —  15 25 
K om unikat gospodarczy . 15.30 —  15.35 K ro ­
n ik a  h a rce rsk a . 15.35 —  16.00 P ro g ram  d la  
dzieci. 16.00 —  16.40 K oncert so lis tó w  16.40
— 17.00 O dczyt. 17.00 —  17.15 O dczyt d la  
nauczycieli. 17.15 —  17.20 Kom un, d la  że­
glugi i ry b ak ó w  17.20 —  17.40 U tw ory  w io­
lonczelow e. 17.40 —  17.55 „Z agadnien ie  
skrócen ia  czasu  p racy  n a  te re n ie  m ięd zy n a­
rodow ym " —  wygł. p. S. H oszow ski 17.55—
18.00 P ro g ram  n a  d z ień  n as tęp n y . 18.00 —
19.00 M uzyka lekka . W iadom ości bieżące.
19.00 — 19.20 R ozm aitości. 19.20 —  19.30 
„S k rzy n k a  pocztow a". 19.30 —  19.45 F e l ie ­
to n  lite rack i. 19.45 —  20.00 D zienn ik  R ad jo  
wy 20.00 —  20.30 T ran sm isja  z W ilna. 20.30
—  21.00 R ecita l skrzypcow y. 21.00 —  21.05 
W iadom ości sportow e. 21.05 —  21.10 D z ien ­
n ik  R adjow y. 21.10 —  22 00 K on cert K am e­
ralny . 22.00 —  22.15 „N a w id nokręgu  *. 22.15
—  22.40 P iosenk i ludow e. 22.40 —  22.55 Od 
czyt w  języku  n iem ieck im  p  t. „S p o rt zim o­
wy w P olsce" w ygł. prof. W . G oetel. 22.55
—  23.00 K om unikaty .

Dla 13-letniego chłopca, syna bezro­
botnego, potrzebne palto albo ciepła 
kurtka. Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Robotnika".

Z opery
„TURANDOT", opera w 3 aktach G. 

Pucciniego, lib retto  Adamiego i Simo- 
niego. Kierownictwo muzyczne Tad. Ma­
zurkiewicza, inscenizacja Mikołaja Le­
wickiego, dekoracje i kostjumy Wincen­
tego Drabika.

W ystaw ienie „Turandot" na scenie 
tea tru  W ielkiego jest, ogólnie biorąc, 
wielkim sukcesem artystyczym  naszej 
Opery.

Pod świeżem w rażeniem  w ielostron­
nych za let przepysznego dzieła, nie chcę 
pow racać do smutnego refrenu starej 
piosenki o tragicznych w arunkach wszel 
kich dzisiejszych poczynań artystycz­
nych, złej doli przyciśniętego kryzysem 
aktora  i muzyka — a przejdę odrazu do 
samej „Turandot" i jej oryginalnego uro­
ku.

Carlo Gozzi zrobił z bajki o księżnicz­
ce chińskiej Turandot, wesołą i poetycz­
ną zarazem  groteskę. U Pucciniego u- 
rosła ona do potężnego, pełnego cięż­
kich psychologicznych powikłań, dram a­
tu. Jak o  idee czołowe wysuwają się w 
nim: siła nie znającej przeszkód woli, 
uosobionej w postaci Kalafa i ofiarna

/
miłość Liu, młodej niewolnicy, życiem 
swojem okupującej szczęście Kalafa, 
księcia tatarskiego. Dobro nie zwycię­
ża, jak zwykle w bajce, ale staje się ko- 
niecznem podłożem do szczęśliwego roz­
wiązania konfliktu. Liu kocha Kalafa. 
ale jednocześnie wie, że śmiercią swoją 
obudzi dla niego serce okrutnej księż­
niczki. Nie w aha się ani chwili. Umie­
ra, rzucając Turandot gorące słowa: „Ty 
będziesz go kochała".

To jest kulminacyjny moment sztuki, 
utrzym any w stylu Pucciniego, odmalo­
wany muzyką wspaniale, nawskroś rea ­
listycznie. N iestety, na nim opera się 
urywa. Śmierć nie pozwoliła Pucci­
niemu dopisać drugiej połowy trzeciego 
aktu i, praw dopodobnie finału. Uczynił 
to za niego Franco Alfano.

Czy całość w ypadła zgodnie z in ten­
cjami samego Pucciniego — można w ąt­
pić. Konwencjonalny finał, oparty  mu­
zycznie na tem atach spopularyzowanej 
u nas przez K iepurę, pięknej arji Kalafa, 
łączy się motywicznie z resztą opery, 
ale nie dodaje już nic nowego. Po za­
kończeniu trzeciego ak tu  łatw o się do­

myśleć, że Kalaf poprowadzi wreszcie 
księżniczkę, jako swoją małżonkę, do 
tronu cesarza Altouma. W ątpliwości na­
suwa decydujący djalog miłosny, zbyt 
bezpośrednio w ysunięty po scenie śm ier­
ci Liu. W orkiestrze towarzyszą mu te ­
maciki krótkie, jakgdyby Pucciniemu 
obce. Przypuszczam, że naw et jeżeliby 
dyr. M azurkiewicz, za przykładem  Tos- 
caniniego, nie ogłosił publiczności, że w 
tym właśnie miejscu skończył Puccini a 
zaczął Alłano, po pierwszych tak tach  
duetu rozpoznanoby zmianę. Żywioło­
wy rozpęd muzyki, tak  charakterystycz­
nie przeglądający z każdego nieomal 
tak tu  opery, zostaje tu  jakby zaham o­
wany. To co się dzieje na scenie, nie 
znajduje godnego odpowiednika w or­
kiestrze.

Ale na to n ik t już nic nie poradzi. 
„Turandot" pozostanie niedokończoną 
operą Pucciniego, jak została nią sym- 
fonja h-moll Schuberta. W szelkie próby 
skończenia podobnych utw orów  pocią­
gają za sobą, jałowe w gruncie rzeczy 
i zawsze bez odpowiedzi zadawane, py­
tanie czy autor byłby z tego zadowolo­
ny czy nie.

To jedno jest pewne, że w ostatniej 
prem jerze najw iększa suma zadowole­

nia mieści się po stronie publiczności, 
k tórą  z różnych przyczyn „Turandot" 
interesuje. Po pierwsze i najważniejsze, 
jest to ostatnie dzieło Pucciniego, k ip ią­
ce w prost muzyką o wielkiem napięciu 
energji twórczej. Arja Kalafa z III aktu, 
cała partja  Liu, pomysłowy te rce t trzech 
Chińczyków (Ping, Pang, Pong — p. p. 
Eug. Maj, Edw. Wejsis i Feliks Szcze­
pański) — są to arcydzieła w swoim ro­
dzaju, silne pod względem wyrazu, skon­
densowane w nastroju. Typowe, prze­
lewające się od melodji tem aty pucci- 
niowskie zbaczają czasem w stronę 
„Toski", „Cyganerji", „M-me Butterfly", 
a naw et zahaczają o uroczystą św iet­
ność „Śpiewaków Norymberskich" W a­
gnera, ale wśród krętych dróżek swoich 
harmonij utrzymują się stale na wyżynie 
mistrzowskiej orkiestracji kom pozytora 
i jego genjalnego wyczucia sceny,

Z drugiej znów strony, ze względu na 
wykonanie, atrakcję stanowi fakt, iż ro ­
la Kalafa jest jak stw orzona dla p. Kie­
pury i, praw dopodobnie w niedalekiej 
przyszłości usłyszymy i zobaczymy tego 
śpiew aka w „Turandot". Zakończenie 
aktu  pierwszego i początek trzeciego 
dają tenorow i w ielkie pole do rozwi­
nięcia wszystkich możliwych sił ak to r­

skich i śpiewaczych.
Na swój sposób w ykorzystał to i p. 

Antoni Gołębiowski w roli Kalafa. W 
m omentach w alki duchowej umiał być 
dramatyczny, u stóp złoconych schodów 
— nieugięty i stanowczy, przy boku 
wreszcie księżniczki — szczęśliwy i nie­
zwyciężony. Głosowo partję tę  musi a r­
tysta  zaliczyć do najśmielszych w swoim 
repertuarze.

Z ról kobiecych na pierwszym planie 
stoi sopran p. Zoiji Fedyczkowskiej w 
arjach Liu. Obie a-je wyróżniły się 
szczerością i subtelncm  wykończeniem 
muzycznem. Księżniczka Tursndot zaa^ 
lazła niezmiernie pociągającą m terprata- 
torkę w osobie p. M aryli Krzywiec. Dvk 
cja tylko w zagadkach o o w rn a b y  być 
mniej zagadkowa a wyraźniejsza.

Burzą dźwięków w orkiestrze kom en­
derow ał p- dyr. Tadeusz M azurkiewicz, 
trudne, ale jednocześnie wdzięczne miał 
zadanie. Potężne fale muzyki Pucci­
niego mocnym prądem  uniosły go w raz 
ze śpiewakami, stw arzając — w ramach 
artystycznych dekoracyj — całość b ar­
wną i, jak bajka chińska, pełną fanta­
stycznego polotu.

H. Dor.
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Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.________  W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. f .

Odbito w Drukarni Spółki Nakładów©- Wydawniczej f,Robotnik“, Warecka 7.


